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Paląca sprawa 


W dniach 21 i 22 września r. b. 
Rada Administracyjna Międzynaro- 
dowego Biura Pracy, rozpatrując 
wniosek rządu włoskiego — uchwali- 
ła zwołać w styczniu 1933 r, technicz 
ną konferencję przygotowawczą rzą- 
dów, przedstawicieli pracodawców i 
robotników, celem zastanowienia się 
nad dalszem skróceniem czasu pracy, 
które uznano w tej chwili prawie jed- 
nomyślnie za konieczny postulat spo- 
łeczny i ekonomiczny. 

Podnoszę ten fakt nie dlatego, by 
wzbudzić nadzieję klasy robotniczej, 
że długoletnie jej żądanie zbliża się 
w ten sposób do urzeczywistnienia— 
gdyż zdaję sobie dokładnie 


sprawę, 
że praktyczne -urzeczywistnienie 
6-cio godzinnego dnia pracy zależne 
jest — jeszcze w daleko większej 


mierze aniżeli od konwencji między- 
narodowych — od siły organizacyjnej 
samej klasy robotniczej. Podnoszę go 
tutaj, jako charakterystyczny do- 
wód obłudy, nieszczerości i egoizmu 
świata kapitalistycznego i jego rzą- 
dów. 

Czyż trzeba było dopiero wniosku 
faszystowskiego Rządu włoskiego, 
by wprowadzić na porządek dzienny 
kwestję dalszego skrócenia czasu 
pracy? Czy naprawdę klasa robot- 
nicza, jej organizacje i jej przedsta- 
wiciele zaniedbali w tym wypadku 
swój obowiązek i zapomnieli posta- 
wić tę sprawę w odpowiednich in- 
stancjach? Myliłby się ten, ktoby tak 
sądził, 

Sprawa skrócenia czasu pracy po- 
niżej 8-miu godzin została w zdecy- 
dowany sposób postawiona przez or- 
ganizacje robotnicze zaraz w pierw- 
szych latach kryzysu. Mimo, że nie 
wszędzie jeszcze ratyfikowana była 
konwencja waszyngtońska o 8-godz. 
dniu pracy, mimo, że żadne z państw 
nie ratyfikowało konwencji o 712-$o- 
dzinnym czasie pracy w górnictwie— 
Międzynarodowy Kongres Związków 
Zawodowych w Sztokholmie rzucił 
hasło walki o 40-godz. czas pracy i 
zobowiązał wszystkie organizacje ro- 
botnicze do praktycznego przepro- 
wadzenia tego postulatu. 

Zdawaliśmy sobie sprawę wszyscy 
i wskazywaliśmy, że w czasie obec- 
nego kryzysu skrócenie czasu pracy, 
przy utrzymaniu tych samych zarob- 
ków, przyczynić się musi z jednej 
strony do sprawiedliwszego podziału 
pracy pomiędzy robotników, którzy, 
na skutek technicznej racjonalizacji, 
pracę stracili, i do zmniejszenia licz- 
by bezrobotnych, — z drugiej zaś — 
przez zwiększenie dochodu społecz- 
nego szerokich warstw robotniczych, 
— do złagodzenia kryzysu i podnie- 
sienia produkcji. 

Stosownie do tego, jeszcze w jesie- 
ni ub. r. na 55 Sesji Rady Administra- 
cyjnej M. B, P. grupa robotnicza po- 
stawiła wniosek wprowadzenia 
40-godz. czasu pracy. Wniosek ten 
wówczas utopiono w czczych formal- 
nościach i oddano do dalszego „nau- 
kowego badania". 


W Polsce w tym samym czasie 
Związek Połskich Posłów Socjali- 
stycznych złożył w Sejmie wniosek 
zmiany ustawy o czasie pracy i usta- 
nowienia, jako czasu maksymalnego, 
40 godzin na tydzień i 36 godzin dla 
przemysłu o ruchu ciągłym. Wniosek 
nasz, bez dyskusji, większość Sejmo- 
wa odrzuciła, motywując, że jest to 
„socjalistyczna demagogja”, podykto- 
wana jedynie względami opozycji wo- 
bec Rządu. Równocześnie w prasie 
rządowej i „lewjatańskiej'* ukazały 
się artykuły, zwalczające nasze żąda- 
nie i piętnujące je, jako „tanią, szko- 
dliwą demagogję , która — urzeczy- 
wistniona — przyczyniłaby się nie 
do złagodzenia kryzysu, ale, przeciw- 
nie, przez zwiększenie kosztów pro- 
dukcji, do jego zaostrzenia i pogłę- 
bienia. To też niedługo potem, już 


czynna od 9—5 bez przer* 
wy, w soboty do 3 popoł. 
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zień Młodzieży Robotniczej 


Kapitalizm umiera,—my odpowiadamy: 
niech żyje socjalizm! 
Rządy się zbroią, — my odpowiadamy: 
~ nie chcemy więcej wojny! 
Faszyzm chce zdobyć świat-my odpowiadamy: 
niech żyje. wolność! 


+ 
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Dzień dzisiejszy jest świętem na- 
szego młodego pokolenia i rozpoczy- 
na zarazem: „CZERWONY TY- 
DZIEŃ WERBUNKU" do Organiza- 
cji Młodzieży T. U,R. We wszyst- 
kich krajach obóz socjalistyczny po- 
święca tydzień nadchodzący swoim 
„Młodym“, a w niedzielę następną, 9 
października, Kongres MIĘDZYNA- 
RODÓWKI MŁODZIEŻY SOCJAL!- 
STYCZNEJ w Pradze czeskiej obcho 
dzić będzie 25-lecie istnienia między- 
narodowej socjalistycznej organizacji 
młodzieży. 


Nie trzeba tłomaczyć, dlaczego wi- 
tamy święto dzisiejsze z uczuciem 


-«szczególniej serdecznym, z radością 


i z dumą. Wielkie ruchy społeczne 
tylko wtedy mają przyszłość przed 
sobą, jeżeli umieją i jeżeli MOGĄ 
skupić dokoła swego sztandaru entu- 
zjazm, zaufanie i wiarę młodych po- 
koleń; w przeciwnym razie skazane 
bywają na powolną, smęfną, bo star- 
czą, śmierć, Socjalizm polski, jak pi- 
sałem kilka dni temu, „rozwiązał pro 
blem młodzieży”, stworzył bowiem 
MASOWY jej ruch w ramach włas- 
nych szeregów; Socjalizm całego świa 
ta reprezentuje już w tej chwili 
MILJONY chłopców i dziewcząt, zwią 
zanych myślą, wolą i sercem z czer= 
woną chorągwią. W tym FAKCIE 
zawiera się odpowiedź najlepsza na 
wszelkie „pobożne życzenia” komu- 
nistów, „sanatorów', nacjonalistów 
na temat. rzekomego „bankructwa“ 
socjalistycznej teorji i socjalistycz= 
nej praktyki. dest rzeczą śmieszną 
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mówić o „bankructwie“ ruchu, który ' 
wykazuje tak ogromną siłę przycią- | 


'gającą w stosunku do młodych dusz. 


xk k 
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Mas OPa 


Program „Dnia Młodzieży Robotniczej“ w Warszawie 


O gorz. 9 m. 30 rano zawody sportowe, bieg uliczny i marsz 


druży owy młodych „turowców”* ora 
„$kry” (przy ul. Okonowei) . 
pp. Akademja Mł 


0 godz. 3 
nego Krzyża 20) 


w marcu r. 1932, Rząd polski „celem 
ratowania przemysłu” wniósł do Sej- 
mu przedłożenie o przedłużeniu obec 
nego czasu pracy o 2 godziny na ty- 
dzień i o zupełnem prawie zniesieniu 
8-godz. dnia roboczego we wszyst- 
kich przemysłach sezonowych. Przed 
łożenie to dotąd ze Sejmu wycofane 
nie zostało, leży w Komisji i stanie 
się przedmiotem obrad na najbliższej 
sesji sejmowej. ` : 

W ten sposób żądanie klasy robot- 


niczej skrócenia dnia roboczego rzą- 


dy i przedsiębiorcy, z czysto egoi- 
stycznych pobudek, stale odrzucali, 


mimo przekonania, które ujawniło się 
obecnie na ostatniej Radzie Adm. 
Międzynarodowego Biura Pracy, że 


żądanie to jest słuszne . i skuteczne. 

ez żadnych skrupułów wolano po- 
święcić interes ogółu, byle tylko nie 
narazić na szwank swych własnych 
egoistycznych interesów klasowych. 


Lecz życie okazało się silniejsze. 


Wzmagający się kryzys zmusił wczo- 
rajszych wrogów skrócenia czasu pra 
cy do cofnięcia się z egoistycznych 


placówek. I oto rząd włoski wysu- | 


wa, jako jedynie „skuteczny środek 
dla zaradzenia smutnym następstwom 


| 


kryzysu! — odrzucane wczoraj żąda- 


nie skrócenia czasu pracy „bez obni- 
żenia stanu życiowego szerokich 
warstw ludności'; a więc — bez 
równoczesnej obniżki zarobków. 

Za wnioskiem tym, a więc za tezą, 


z czerwonych harcerzy na boisko 


odzieży w sali „Ateneum“ (Czerwo- 


„mea ra WA A WA KO PN M ME PO ae a 


którą ruch robotniczy postawił już 
przed kilku laty i którą jeszcze wczo- 
raj bezwzględnie odrzucono — dziś 
wypowiedziały się rządy państw, któ- 
re dotąd nie zdobyły się na ratyfiko- 
wanie konwencji o 8-godz. dniu robo- 
czym i o czasie pracy dla górników; 
wypowiedziała się nawet część przed 
siębiorców, wydając w ten sposób 
wyrok potępienia na swą dotychcza- 
sową politykę. 

Ale najcharakterystyczniejsze było 
zachowanie się przedstawiciela Rzą- 
du polskiego. Nietylko głosował on za 


wnioskiem włoskim, ale w złożonem” 


krótkiem oświadczeniu, powitał go z 
największą radością i zadowoleniem. 
A więc — w kraju: przedłużenie 
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My w Polsce zdobyliśmy już nie- 
mało placówek na froncie młodzieży 
ROBOTNICZEJ; „Czerwony Ty- 
dzień Werbunku" musi stać się dal- 
szym poważnym krokiem naprzód. I 
czas wzmocnić rozmach socjalistycz- 
nej propagandy na terenie wyższych 
uczelni; niech powróci tradycja przed 
wojennych lat, kiedy „Unja młodzie- 
ży postępowej - niepodległościowej*', 
związana ściśle „u góry“ z PPS., kie- 
rowała taktycznie życiem ideowem 
ówczesnych „Młodych“ w Krakowie 
i Lwowie, w wielu miastach uniwer= 
syteckich dawnej Rosji i Zachodu. 

* 

Niech więc święci się wszędzie w 
naszym kraju,  znużonym  śmierte!- 
nie, „DZIEŃ MŁODZIEŻY ROBOT- 
NICZEJ", W. treści, w nastroju te- 
go „Dnia“ tkwi „nadzieją szumiący” 
powiew wiosny; tkwi w nim prze- 
świadczenie o prawdzie, wypowie- 
dzianej tak ładnie w starej piosen- 
ce więziennej jeszcze z epoki Ludwi- 
ka Waryńskiego: 

„wszak nikt nie zgasi płomienia, 

gdy pracę podjęły naszą i 

idące: już pokolenia..." 


A teraz, młode towarzyszki i mło- 
dzi towarzysze! Za tydzień musimy 
mieć dwa razy więcej członków Or- 
ganizacji Młodzieży T. U. R., dwa ra- 
zy więcej „czerwonych harcerzy“, 
dwa razy więcej sportowców robotni- 
czych! 

MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI. 


Skandynawia robotnicza 


Po „zwycięstwie wyborczym i po ob- 
jęciu władzy przez gabiret socjalistycz- 
ny Socjalna Demokracja Szwecji otrzy- 
mała następującą depeszę do Socjalnej 
Demokracji Danji: 

„Socjalno - Demokratyczna Partja Da- 
* nji przesyła Wam swe pozdrowienie z 
powodu Waszego zwycięstwa wyborcze- 
go. Pozdrawiamy Was u progu Waszej 

` władzy. Dziękujemy Wam za przykład, 
który daliście klasie robotniczej Europy. 
Niech żyje zwycięska Socjalna Demokra- 
cja Szwecji! 

Prezes Rady Ministrów Danji — Stauning, 

Prezes S. D. Partji — Andersen". 


——— 


czasu pracy, zniesienie 8-godz. dnia 
roboczego w przemysłach sezono- 
wych, stała obniżka zarobków, celem 
obniżenia kosztów produkcji, a na ze- 
wnątrz: — radosne powitanie zapo- 
wiedzianego skrócenia czasu pracy 
poniżej 8 godzin i uznanie zwiększo- 
nych zarobków, a przez to i kosztów 
produkcji—za skuteczny środek wal- 
ki z kryzysem i jego skutkami. 

Wobec tego dwoistego stanowiska 
naszego Rządu, klasa robotnicza mu- 
si liczyć przedewszystkiem na swoje 
własne siły, ażeby ten postulat, u- 
znany przez wszystkich teoretycznie 
za słuszny i celowy, został iaktycz- 
nie wprowadzony w życie. 

Zygmunt Żuławski. 
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MAŁY FELJETON 
NAPŁYW KANDYDATÓW 


Jak doniosła już prasa, na stano- 
wisko kata, wakujące po dymisji Ma- 
ciejewskiego, zgłosiło się 50 kandy- 
datów. Według innych dzienników 
kandydatów takich było stu. 

Na ten ponury temat toczyła się 
rozmowa w pewnem towarzystwie. 

Pan Henryk był zdania, że gdyby 

nawet znalazło się 100 kandydatów, 
to na 30-miljonowy naród nie jest to 
wiele, Przeciwnie, przynosi to nawet 
zaszczyt narodowi, że pomimo ogól- 
nej nędzy i głodu, tak mało zgłosiło 
się kandydatów do tego hańbiącego 
rzemiosła. 
_ Innego zdania był p. Karol. Uwa- 
Żał, że fo jest cyfra straszna i nigdy- 
by nie przypuszczał, że w społeczeń- 
stwie polskiem znajdzie się tylu a- 
matorów do zakładania stryczka na 
szyi bliźniego. „Nawet wał, nawet 
najgorsza nędza nie usprawiedliwia 
ich w moich oczach” — wołał peter 
świętego oburzenia p. Karol. To są 
zwyrodnialcy, albo ludzie, którzy du 
żo czasu spędzili w okopach na fron- 
cie, ludzie, dla których widok śmier= 
ci i mąk przedśmiertnych było stra- 
wą codzienną. 

— Przecież nawet wynagrodzenie 
za tę „czynność“ jest fak mizerne — 
wtrącił ktoś — że poprostu wierzyć 
się nie chce, aby chęć zarobku była w 
tym wypadku momentem rozstrzyga- 
jącym. 

__— Istotnie — zabrał głos znowu p. 
Henryk — wynagrodzenie od sztuki 
nie jest wielkie, ale do kandydatów 
przemawiała widocznie stale rosnąca 
liczba sztuk... W ogólnej sumie mo- 
że tu już dać przyzwoite utrzymanie. 

Gdy już uważano temat za wyczer 
pany, zabrał głos p. Stanisłów, który 
do tej pory dyskretnie przysłuchiwał 
się toczącej dyskusji. 
skusja — rzekł — weszła z 
punktu na fałszywe tory. Zapomina- 
cie panowie o jednem, że nie wyłą- 
cznie pieriądz jest pobudką naszych 
czynów. Zbyt materjalistycznie pa- 
frzycie panowie na zjawiska. Prze- 
cież poza pieniądzem istnieją jeszcze 
inne pobudki, jak np. rozgłos, sława, 
miłość, honory i zaszczyty. Dlaczego 
zgóry przesądzać, że pieniądz decy- 
dował u tych wszystkich 50 czy 100 
kandydatów na zgłoszenie swoich kan 
dydatur? A może daleka perspekty- 
wa honorów i zaszczytów? A może 
miłość? A może pragnienie rozgło- 
su, sławy? Prawda, że Maciejew- 
skiego rozgłos będzie krótkotrwały. 
Za tydzień wszyscy o nim zapomną 
i imię jego utonie w morzu niepamię- 
ci. Sam zawinił. Rozpił się i urzą- 
dzał burdy i awantury. Ale nie wszy- 
scy jeso koledzy po tachu idą sla- 
dem Maciejewskiego. Są przecież ta- 
cy, co doszli do honorów i zaszczy- 
fów... A zatem nie wyłącznie pod ką- 
tem widzenia pieniędzy musimy oma 
wiać ziawisko, jakiem jest liczny na- 
pływ kandydatów. 3 

Wywody p. Stanistawa trafiły wszy 
stkim do przekonania. 

ULTIMUS. 


Awans 


Pprokurator do spraw prasowych p. 
Kawczak ma zostać sędzią Sądu Apelacyj- 
nego w Warszawie, 


Na bruk! 


Wydział techniczny Magistratu stołeczne 
go wymówił z dniem 15 października oko- 
ło 150 robotnikom sezonowym zatrudnio- 
nym p:zy miejskich robotach publiczny-h 
niwelowaniu terenów mna przedmieściach, 
naprawie bruków i t. p. 


Już wyszedł z druku zeszyt 
„PŁOMIENT* 


pisma młodzieży socjalistycznej, poświę 
cony .Czerwonemu Tygodniowi Wer- 
bunku“, > 
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„ROBOTNIK“, niedziela, 2 października 


Wojna i pokój 


Rozmowa ze Stanisławem Thuguttem 


Mówimy o wojnie i pokoju. 

Mamy przecież wzmożoną międzyna- 
rodową ofensywę szowinizmu szabli, 
który na słowo pokój wydyma pogar- 
dliwie usta i cyczy: „Pokój — to spra- 
wa dla głupców”, A równocześnie dzi- 
wny objaw: tej rozpanoszonej i dzisiaj 
zuchwale już występującej ideologji 

(gwałtu i wojny, przypatrują się biernie 
narody jakby zmęczone, jakby otępiałe, 
pozwalając nanowo pchać się na brzeg 
przepaści, 

Dlatego rzucam pytanie: 

— Czy narody nie zdają sobie spra- 
wy z tego, dokąd je prowadzą paste- 
rze polityki międzynarodowej? Czem 
wytłumaczyć coraz zuchwalej i cynicz- 
miej rozbrzmiewające hasło: 

WOJNA? 

— Narody są zmęczone, to prawda, 
— mówi St. Thugutt. — Zbyt wiele lat 
karmiono je kazaniem o pokoju. A rów 
nocześnie zaszczuwano $orączkowemi 
zbrojeniami, przygotowując wojnę. Pod 
stawowe nastroje mas są niezmienione. 
Ale znaczną część ludzi zatumanśiono 
tak gruntownie podwójną grą dyploma- 
tyczną; przygotowaniem pokoju, który 

*nie daje rezultatów i przygotowaniem 
OBRONY przed nieuniknionym ata- 
kiem, że ludzie ci przypisują pokojowa 
niepowodzenia nie niedołęstwu i złej 
woli rządów, ale nierealność samej 
myśli, 

— Czy ta psychoza zmęczenia naro- 
dów jest zjawiskiem przemijającem, 
które ustąpi w krótkim czasie fali no- 
wego przypływu energj' i wiary? 

— Boję się, że taki stan może 
skończyć katastrofą. 

— Mówimy o grożącej katastrofie. 
W rzeczywistości już ją mamy. Co to 
jest samowysłarczalność?  Okrzyk bo- 
jowy! Hasło wojenne! Wojna rzeczy- 
wista postępuje za niem, jak cień, 
Wszyscyby chcieli majwięcej innym 
sprzedawać, a nic nie kupować, Taki 
stan można innym narzucić tylko siłą. 
Dochodzi do tego zupełny rozkład gos- 


się 


podarczy spowodowany załamaniem się 
systemu, niemożność zapewnienia lu- 
dziom pracy i wyżywienia.. Stan, w 
którym ludziom i narodom wkrótce brak- 
nie cierpliwości i. zdolności myślenia, 
Wojna 1914 roku była przecież nietylko 
błędem rachunkowym, ale i zbiorowem 
szaleństwem, Gdyby ludzie kilku kra- 
jów równocześnie nie zwarjowali,—woj- 
naby nie wybuchła. 

— Więc główna przyczyna przeszłej 
wojny czai się w systemie i polityce gos- 
podarczej świata? 

— Tak główna, ale nie wyłączna. 
Przez Europę przewala się dzisiaj je- 
szcze fala nacjonalizmu faszystowskie- 
go, który sieje burzę hodując marzenia 


ʻo zdobywaniu obcych krajów, bogactw, 


zasobów, bytu i dobrobytu kosztem in- 
nych, To doprowadzi do krótkiego 
spięcia, 
— Gdzie? w którem miejscu, 
gdzieś blisko nas? 

— Nomina sunt odiosa (nie wymie. 
niajmy nazwisk) ALE ZDAJE MI SIĘ, 
ŻE GDZIEŚ BARDZO BLISKO NAS, 

— A Liga Narodów. Mamy przecież 
Ligę Narodów? 

— Żałosną! Ostatnie zgromadzenie 
Ligi witano jak uroczystość pogrzebo- 
Wa 


czy 


— Gdzie leżą przyozyny tego, że Liga 
zawiodła ? 

— W jej błędach ustrojowych; Liga 
jest źle zbudowanym instrumentem. 
Miała być stowarzyszeniem równych 
narodów, a jest koncertem wielkich 
państw walczących o władzę. Sama 
struktura Ligi oddaje przewodnictwo i 
rządy kilku mocarstwom, Reszta państw 
pełni obok nich rodzaj biernej warty 
honorowej. Istotna gra dyplomatyczna 
odbywa się za kulismmi Ligi. Podstawą 
pozostają tajne układy, 

— Czy Liga może podnieść się z tego 
upadku? 

— Taki jeżeli zostanie rzeczywiście 
zdemokratyzowana. 

— Zdemokratyzowana? Czy taka Liga 
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będzie wstanie zapewnić posłuch swoim 
postanowieniom ? 
— Pod warunkiem, że nikt nie będzie 
szukał tylko własnych interesów. 


— To znaczy, żę problem Ligi jest 
problemem nietyle polityki międzyna- 
rodowej, ile kwestją tego kto ma wła- 
dzę w poszczególnych państwch? Liga 
jest przecież taką instytucją, jaką z 
niej zrobili jej członkowie, Jej wielcy 
i potężni członkowie, Jej wielcy i po- 
tężni członkowie., Zmieni się jeżeli się 
zmienią ustrój i rządy tych państw? 
Sprawa ligi pokoju i trwałeyo pokoju 
jest wobec tego zagadnieniem ustroju 
społecznego ? 


— W ZNACZNEJ MIERZE TAK. 
POKÓJ JEST PROBLEMEM USTRO- 
JU SPOŁECZNEGO! Rządy dzisiejsze 
wyobrażają sobie i w tym duchu wy- 
chowują swoich obywateli, że celem 
polityki narodowej jest powiększenie 
obszaru, bogactwa i siły własnego pań- 
stwa kosztem innych, Wszyscy prawie 
myślą tak samo i dlatego sprawa po- 
koju cofa się wstecz. W przyszłym u- 
stroju pozostaną jeszcze jakieś szcząt- 
kowe instynkty walki, Ale bestja woj- 
ny straci kły. Łatwiej z nią będzie wal- 
czyć, jeżeli interes nie będzie pchał do 
wojny. ' 

— A u nas w kraju? ozy nastroje wo- 
jenne ostatnio wzrosły i zyskały na sile? 

— W sensie negacji pokoju i pacyfiz- 
mu, — tak, Prasn polska zaczyna sobie 
przyswajać pogardliwy stosunek do pa- 
cyfizmu, jako do rzeczy, która nie jest 
w stanie zapewnić Polsce żadnego bez- 
pieczeństwa ami korzyści. 

Chciałbym tych panów zapytać jakie 
jest ich lekarstwo? 

ARMATY. 


— A INNI ARMAT NIE MAJĄ? POL 
SKA MUSI BYĆ PACYFISTYCZNĄ 
JEŻELI NIE Z IDEAŁU TO Z INTE- 
RESU, 


Dr. Józef Leos. 
koda jadac 


Wielka Rada Faszystów 


Czy Italja faszystowska wystąpi z Ligi Narodów? 


Dzisiaj zbiera się w Rzymie pod prze 
wodmictwem Mussoliniego WIELKA 
RADA FASZYSTÓW, naczelna w grun 
cie rzeczy instytucja Państwa Włoskie- 
go. 


Według pogłosek na porządku dzien- 
nym Rady Mussolini postawił kwestję, 
czy Italja ma pozostawać nadal w Li- 


miałoby na celu nie ustąpienie faktycz- 
ne z Ligi, ale WYWARCIE NACI. 
SKU na Genewę ze stanowiska polity- 


dze Narodów. Omawianie tej sprawy | ki i potrzeb faszyzmu, 


W Brazylii 


Rokowania Rządu z powstańcami 


W kwaterze generała wojsk rządo- 
wych, Monteiro, w miejscowości Cru- 
seiro rozpoczęły się rokowania o za- 
warcie zawieszeria broni pomiędzy 
wojskami rządowemi 
stanu Sao Paulo. 

W imieniu powstańców rokowania 
prowadzi pułk, Villa Vella. Narazie za- 


a powstańcami 


| 


warto chwilowe zawieszenie broni, 
podczas którego powstańcy  naradzą 
się nad warunkami, stawianemi przez 
Rząd. 

Warunki te zawierają: amnestję dla 
powstańców z wyjątkiem przywódców, 
utworzenie nowego Rządu w stanie 
Sao Paulo i reformy w armji, która win 


z 


na stać na uboczu od spraw politycz- 
nych, a w końcu utworzenie centralne- 
go Rządu jedności narodowej. Rokowa 
nia rozpoczęły się na skutek depeszy 
głównodowodzącegoo wojsk powstań- 
czych do prezydenta Xargasa z prośbą 
o natychmiastowe zaprzestanie działań 
wojennych. 


w Czerwonym Wiedniu 


Hitlerowcy nie będą hulali bezkarnie - 


Pod wrażeniem piątkowych starć 
między socjalnemi demokratami a hitle 
rowcami obradowała późną nocą Rada 
Ministrów, rozważając plan wydania 
ogólnego zakazu noszenia mundurów i 
urządzania demonstracyj. 

Relacje o staciach i strzelaninie przed 

Domem Robotniczym na  Kóniggasse 
są następujące. Wedle komunikatu wy- 
danego przez socjalnych demokratów, 
wyruszyło wczoraj 50 do 60 hitlerow- 
ców w zwartym szeregu przed Dom 
Robotniczy i wybiło w sim szyby. 

Członkowie „Schutzbumdu” wypad!: 
na ulicę, Doszło do poważnej bójki, w 
czasie której zranionych zostało kilka 
osób z obu stron. 

Pewien hitlerowiec dobył rewolweru 
i strzelił do restauracji, znajdującej się 
w gmachu Domu Robotniczego. Razem 
dano trzy do czterech strzałów, według 
zaś irmej wersji 6 strzałów. Ślady kul 
są widoczne na Domu. 

Według relacyj dzienników, strzela- 


nina miała miejsce również i w innych 
dzielnicach Wiednia m. in. w dzielnicy 
Margareten przed Domem Zwążku Ro- 
botników Stolarskich. 

Wedle relacyj „Arbeiter Zeitung", 
strzelali hitlerowcy, zanim jednak, na- 
deszła policja rozb'egli się, pozosta- 
wiając na placu jednego swego zwo- 
lenrika ciężko rannego, Rannym zajęli 
się członkowie ,Schutzbumda” i udzie- 
lili mu pierwszej pomocy, poczem od- 
wieźli go na stację ratunkową. 

Wedle doniesień „Wiener Neueste 
Nachrichten“ w ciągu piątkowych zabu 


RARE PROGR AAC HT PTE A FOO 


Węgry—Poiska 50:32 


Wczoraj odbył się w Budapeszcie 
międzypaństwowy mecz łekkoatletycz- 
ny Węgry — Polska. Zwyciężyła dru- 
żyna węgierska w stosunku 50:32, Sto- 
sunek ten jest dla nas bardziej zasz- 
czytny niż uzyskany w ub. roku (25:53) 


(EROWNIA SZTUCZNA KELLERA 


Ceruje rozdartą garderobę. Stare krawaty przerabia na 
nowe. Kapelusze stare męskie przerabia na nowe. 
Marszałkowska 34, Marszałkowska 118, Nowy Świat 37 


Twarda 24, Nalewki 15, Telefon 219-49, stale informuje 


rzeń zraniono ciężko około 20 osób, m. 
in, 6-ci1 urzędników policji. Liczba 
rannych nie da się ustalić, 


Inne depesze na str. 4-tej 


Rozszerzenie uprawnień 


wojewodów 
w dziedzinie Kontroli cen 


(PRESS). Obowiązujące rozporządze 
nie, w myśl którego wojewodom przy- 
sługuje prawo kontroli i wyznaczania 
cen na szereg artykułów pierwszej po- 
trzeby zostało obecnie rozszerzone dro, 
gą rozporządzenia. które ukazało się 
w „Dzienniku Ustaw“. 


W myśl tego rozporządzenia wojewo 
dowie są upoważnieni do kontrolowa- 
nia i wyznaczania cen również na ©- 
dzież, obuwie, nałtę i węgiel. Wyzna- 
czarie tych cen przewidywane jest w 
tym wypadku, jeżeli zajdzie potrzeba 
przeciwdziałania  nieusprawiedliwionej 
zwyżce cen na wymienione artykuły, 
przyczem urzędy wojewódzkie kiero- 
wać się będą w ocenie nieusprawiedli- 
wionej zwyżki cen brakiem podrożenia 
kosztów produkcji i obrotu hardlowe- 


go. 


W czternastym roku 
Niepodległości 


Drukujemy bez komentarzy odpis pi- 
sma następującego: 
Ministerstwo W. R. i O. P, 
Warszawa, 14 września 1932 r, 
P. Józef Kozioł — przeniesienie 
Do 
Kuratorjum Okr. 
Szkolnego Wileńskiego 
w Wilnie, 


Ministerstwo zamierza przenieść na 
teren okręgu szkolnego Wileńskiego p. 
Józefa Kozła, nauczyciela 7-klasowej 
szkoły powszechnej w Łukowie. 

P. Kozioł jest jednym z zachliwszych 
i wybitniejszych działaczy Stronnictwa 
Ludowego w powiecie łukowskim, a jako 
prezes oddziału Z. P. N, S, P, w Łuko- 
wie rozwija na terenie organizacji pracę 
w duchu opozycyjnym w stosunku do 
Rządu i władz szkolnych. Prócz tego 
wymieniony przejawia dużą działalność 
na terenie Zw, Młodzieży „Wici“, a na 
jednym ze zjazdów tej organizacji, jako 
przewodniczący oddziału Z. P. N, S, P, 
zadeklarował współpracę całego nauczy- 
cielstwa z kołami „wiciowemi”, Ponie- 
waż p. Kożioł cieszy się dużą popularno- 
nością wśród  nauczycielstwa  łukow- 
skiego, którą wyzyskuje dla celów de- 
magogji partyjnej (ostatnio agituje prze- 
ciwko braniu udziału przez nauczyciel- 
stwo w pracach instytucji o charakterze 
prorządowym, a nawet takich jak L, O. 
P. P.) przeniesienie go z powiatu łu- 
kowskiego staje się pilną koniecznością. 

Zechce więc Kuratorjum niezwłocznie 
wskazać miejsce i szkołę, do której mógł 
by być p. Kozioł przydzielony, 

Wymieniony jest dość dobrym nauczy- 
cielem, 

(—) w. z. podpis nieczytelny, 
referent", 

u : i 
Uderzenie krwi do głowy, ściskanie w 
okolicy serca, brak tchu, uczucie stra 

przeczulenie nerwowe, migrena, niepokój 
i bezsenność mogą być łatwo usunięte przy 
używaniu naturalnej wody gorzkiej „Fran. 
ciszka-Józefa", Żądać w aptekach i droger. 
EEC A OPAC PRO a Eer AA 


Płace w przemyśle i handlu 
na Pomorzu 


Zostały obniżone o 4 i 6 proc. 


Jak wiadomo, w przemyśle i handłu 
na Pomorzu trwał od dłuższego czasu 
zatarg o płace. 

Wobec riedojścia do porozumienia 
w drodze rokowań, obie strony zgo- 
dziły się wkońcu na wybranie Komis- 
sji Arbitrażowej dla rozstrzygnięcia tej 
sprawy. 

Do komisji weszło trzech przedstawi 
cieli pracodawców, oraz — jako su- 
cieli pracodawców, oraz — jako su- 
pęrarbiter — adw. Krysiak. 


Przed paru dniami superarbiter wy* 
dał decyzję, obniżającą płace w fa- 
brykach, ,sHeszłeld i Victorius", oraz 
w „Ceramicznej* o 6 procent (przedsię 
biorcy domagali się 10 procent), a w 
pozostałych przedsiębiorstwach, oraz 
w har:dlu — o 4 procent (przedsiębior- 
<y żądali 7 procent). 


W hucie „Laura“ 


Z dniem 29 b. m. zarząd buty „Lau 
Ta" doręczył wszystkim, zatrudnionym 
w hucie urzędnikom i funkcjonarjuszom 
w liczbie 57, wypowiedzenia stosunku 
służbowego z dniem 31 grudnia 1932 
roku. Krok ten motywuje zarząd huty 
przesileniem gospoda. zem. 


Bolączki pracowników 
Kas Chorych 


Sytuacja pracowników Kas Chorych 
jest rie dopozazdroszczenia. Redukcje. 
płac, obawa redukcji personalnych sta- 
le ograniczenia świadczeń dla ubez- 
pieczonych, stwarzają położenie bar- 
dzo naprężone, Stan ten pogarsza jesz- 
cze brak pragmatyki służbowej. 

Jeszcze gorsza jest sytuacja pracow- 
ników Kas Chorych, będących członka 
mi Związku klasowego, Małostkowe 
szykany klasowców, nie respektowania 
praw Związku Zawodowego — są na 
porzadku dziennym, 

Zarząd Główny Związku klasowego, 
pragnąc, choćby częściowo, zapobiec 
tym stosunkom, interwenjował (tow. 
tow. Krieger i Białas) u p. wicemini- 
stra Rożnowskiego i złożył swe żąda- 
nia na piśmie w formie memorjału. 


P. Rożnowski przyrzekł, iż w najbliż- 
szych dniach rozesłany będzie projekt 
pragmatyki służbowej Związkom do o- 
pinji Również i w innych spraw 
przyrzekł p. Rożnowski wydać odpo- 
wiednie zarządzenia, oświadczając, iż 
niedopuszczalnem jest szykanowarie 
legalnie działającego Związku Zawodo- 
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Dział literacki 


„ROBOTNIK“, niedziela, 2 października 


= TRETE. 


O cele i zadania pisma literackiego 


W dn. 2 i 3-im września b. r, umie- 
ściłem w „Robotniku* dwa feljetony 
p. t „Rozkład wewnętrzny „Wiadomoś- 
ci Literackich“, Artykuły ten wywoła- 
ły dość żywy oddźwięk zarówno w War 
szawie, jak i na prowincji. Ukazał się 
szereg artykułów, których autorowie, 
bądź aprobując moje poglądy, rozwijają 
je, bądź też polemizują ze mną. 

Wyrażając wdzięczność tym, którzy 
zechcieli poprzeć i rozwinąć moje poglą 
dy, pozwolę sobie zająć się głównie ty- 
mi, którzy podają w wątpliwość moje 
tezy. Zajmę się oczywiście tutaj tylko 
artykułami podpisanemi. i 

Na łamach „Robotnika“ wystąpił tedy 

p. Jerzy Bandrowski („Spór o „Wiado- 
mości Literackie“) w artykule, w któ- 
rym stwierdza, że „Wiadomości” obok 
złych stron mają i swoje dobre, że jako 
pismo prywatne mogą sobie robić, co 
im się podoba, że wobec tego nikt nie 
powinien o to mieć żadnych do nich pre 
tensyj, Literatura nasza się poprawi 
wtedy, „gdy zajmie prawdziwie twór- 
czą postawę wobec życia”, 
. Jeżeli chodziło autorowi o wypowie- 
dzenie tych trafnych skądinąd i nie po- 
dawanych przez nikogo w wątpliwość 
ogólników, to niezupełnie rozumiem, 
poco p. Bandrowski zabierał głos w tej 
dyskusji, w której nic nie miał właści- 
wie do powiedzenia, 

Szkoda również, że kończąc triumfal 
mie ten artykuł apelem do prawdziwie 
twórczej postawy wobec życia, ukrył 
pod korcem głęboką niewątpliwie sym- 
bolikę tego obrazu, który objąć może 
z powodzeniem zarówno „Wiadomoś- 
ci" jak „Przegląd Katolicki", nie wyłą- 
czając i dzieła pani Ćwierciakiewiczo- 
wej o 360 obiadach na rok bieżący. 

Rozwinął niewątpliwie i rozeszerzył 
mój wypad p. E. Boyć w pokaźnym ar- 
tykule p. t. „Niedozwolony zabieg na 
literackim piśmie", Nie będę streszczał 
poglądów p. Boyégo tak niedawno roz- 
rwijanych wszak na łamach  „Robotni- 
ka', Wyrażając wdzięczność p, Boy$- 
mu za skonkretyzowanie w wielu wy- 
padkach i zilustrowanie moich oderwa 
mych miejscami zarzutów, chciałbym pod 
kreślić, że p. Boyć chwilami w tej po- 
lemice z „Wiadomościami* staje na 
gruncie może zbyt osobistym, sięgając 
aż do rodowodu swoich stosunków z re 
daktorem „Wiadomości* p. Grydzew- 
skim, co dla samej sprawy jest rzeczą 
względnie obojętną. 

Że w argumentacji swojej p. Boyć 
chętniej się zwraca przeciw drobnym 
płotkom w rodzaju p. Choromańskiego, 
p. Krzywickiej, którzy przecież samo- 
dzielnej roli nie odgrywają, nie docenia 
natomiast odpowiedzialności osobistej 
pp. Grydzewskiego i Boya za ten „nie- 
dozwolony — wszak — zabieg” na piś- 
mie literackiem. 


W obronie „Wiadomości Literackich" 
na łamach „Naprzodu* staje dr. Józef 
Loss, uważając, że pragnąłbym widzieć 
w „Wiadomościach* tylko jakieś pi- 
semko o charakterze akademickim, pod 
czas gdy one muszą szukać czytelnika 
i przemycać raczej w łatwo strawnej po 
staci kwestje literackie i społeczne. 


Nie zaprzeczam zupełnie owocności 
tych pedagogicznyńch zabiegów, o któ- 
rych mów dr. Loss, conajwyżej podaję 
w wątpliwość ich celowość ze stanowi- 
ska społeczno - literackiego. Uważam 
bowiem, że na tej wielopostaciowości 
zagadnień rzekomo literackich, poru- 
szanych przez Boyd i jego szkołę na ła- 
mach „Wiadomości”, lepiej wyjdzie p. 
Dreherowa i inne firmy tego rodzału, 
niż zwykła, zagubiona na półkach księ- 
karskich książka polska. 

Imieniem prawdopodobnie redakcji 
„Wiadomości“ na łamach tego pisma 
zabrał głos w „Kronice tygodniowej” p. 
A. Słonimski jako ten, którego ominą- 
łem w swoim wypadzie, przyznając mu 
niezależność sądu w sprawach politycz- 
no-społecznych. 

P. Słonimski zupełnie niesłusznie su- 
geruje czytelnikowi, jakobym go miał za 
miar kokietować w swoim wypadzie, 
Przyznając mu pewną dozę odwagi cy- 
wilnej, wważam, że pod wszystkiemi in- 
nemi względami jest najtypowszą erup- 
cją mentliku skamandrycznego i wszy- 
stkie zarzuty, wysuwane pod adresem 
tej grupy czy koterji dotyczą i jego 0- 
czywiście osoby. | 

Co do przyznania mu niezależności 
sądu i odwagi cywilnej — niechże p. 
Słonimski nie bierze zbyt serjo tego 
komplementu, Że mierzyłem go bardzo 
względną miarą i uniezalżniając się w 
miarę możności od własnych animozyj, 
michże zaświadczy okoliczność, o której 
wolałbym nie przypominać, 


Przed dwoma laty, gdy pozwoliłem so 
bie w miesięczniku „Europa“ na wypo 


wiedzenie dość ostrego sądu o Wacła- | 


wie Sieroszewskim, p. Słonimski z 
właściwą sobie „niezależnością* sądu 
i. odwagą cywilną z emfazą, biorąc 
mnie pozornie w obronę, pouczał moral 
nie, że skoro „Miller swoją ciężką łapę 


| 


I 


położył na subtelnej postaci Sieroszew- : 


skiego"... musiało się stać, co się stało. 
Nie stać mnie było wtedy na równie u- 
moralniającą odpowiedź, na jaką p. Sło 
nimski zasługiwał, gdyż byłem zmuszo- 


r 


| 


ny do  kilkomiesięcznej kontemplacji, | 
mógł więc p. Słonimski bezkarnie popi- ' 
sywać się kokieteryjnością swego sądu , 


na temat „subtelnej postaci” p. Siero- 


szewskiego, o którym coprawda w kil- , 


ka miesięcy potem Andrzej Strug mniej 
oczywiście „niezależny” widać od p. 
Słonimskiego wydał sąd cokolwiek od- 
mienny, 

Zarzućmy tedy zasłonę na cnoty cy” 
wilne” p. Słonimskiego i zajmijmy się 
jego repliką i obroną „Wiadomości“ 
P, Słonimski twierdzi, że „iWiadomości" 
nie były i nie są żadną ekspozyturą 
„Skamandra”, że redaguje to pismo na 
własną rękę — jedynie i wyłącznie p. 
Grydzewski. 

Nie mam zamiaru podawać w wątpli- 
wość tego wyznania mego oponenta, któ 
ry być może w dobrej nawet wierze je 
wypowiada. Lecz w takim razie jest 
znacznie gorzej niż myślałem. Bo jeśli 
to jest prawda, to stwierdzimy, że p. 
Słonimski i jego kompanja zatracili 
wszelki krytycyzm i poczucie rzeczy- 
wistości, nie dostrzegając uderzającego 
przecież każdego krytycznego czytelni- 
ka faktu, że dzięki przyjacielskiemu 
współżyciu redaktora z całą grupą 
„Skamandra* z pisma się zrobił czysto 
familijny kurnik, ; 

Czyż można traktować „Wiadomości" 
inaczej jak nie wygódkę „Skatmandra”, 
jeżeli jeden z współpracowników (p. 
Lechoń) zapewnia oszołomioneśo tym 
sposobem argumentacji czytelnika pis- 
sma „pod słowem honoru”, że jakaś je- 
go przyjaciółka poetycka ma talent i 
to niemały?... 

Gdzie, w jakiem piśmie, traktowa- 
nem nie jako kurnik koterji i wygó lka 
familijna, mógłby redaktor pozwolić na 
tak niedorzecznie megalomańskie trak 
towanie wszystkich z poza własnego 
stolika kawiarnianego, jak to uprawia 
nałogowo p. Słonimski? W „rodzinie” 
to uchodzi jednk za dowcip i kawał, 
choć jest najpospolitszą bzdurą i sno- 
bizmem na temat własnej niczem nie- 
uzasadnionej wielkości. W gronie fa- 
milijnem jakiś Leszek, Julek, Antoś, 
Jurek, czy ktoś taki mogą sobie z pe- 
wnością ku uciesze licznie zgromadzo- 
nych wujków z podagrą i stryjenek z 
wodą w głowie na takie kawały i szmon 
cesy pozwalać, wątpię jednak czy jaki- 
kolwiek „faktyczny” redaktor zgodził- 
by się odgrywać rolę tak żałosną, z ja- 
ką się pogodził p. Grydzewski wobec 
Słonimskiego, Lechonia et consortes. 

Że p. Słonimski mie zdaje sobie spra- 
wy z komizmu tej swojej kurnikowej 
odwagi i pretensjonalnej roli uprzywi- 
lejowarego kogutka na użyźnionym 
obficie przezeń i przeto mało aroma- 
tycznem podwóreczku „wiadomostko- 
wem”, świadczy to niezbyt chlubnie o 
jego krytycyzmie, Szkoda niezmierna, 
że p. Słonimski nie zastanawiał się. jak 
widać, nigdy nad swojem prawem do 
ferowania nieomylnych wyroków i a- 
podykłtycznych sądów. 

Wnikając w psychologję 'tej autosu- 
gestji, ujrzymy tu znowu wszystkie 


i 
i 
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przejawy kogutkowego samouwielbie- 
mia. Bo cóż właściwie poza aplauzem 
najbliższych przyjaciół upoważnia p. 
Słonimskiego do takiej megalomanii, 
skąd się bierze, z jakich źródeł czer- 
pie jego domniemana wielkość? 

Czy z wydanego przed 10-u laty do- 
brego zresztą tomu poezyj? 

Czy z słabych zupełnie późniejszych 
powieści i dramatów? 

Czy z tygodniowej poezji, dowcipów 
w „Wiadomościach''? 

Karol Irzykowski przed rokiem bo- 
daj, analizując źródła wiedzy p. Sło- 

skiego, nie mógł się dopatrzeć ja- 
koś żadnych głębinowych pokładów tej 
mądrości poza pouczającemi odcinka- 
mi pism codziennych, tygodniowych i 
plotką z IPS-u czy Ziemiańskiej. 

Na jakiejż istotnie podstawie opiera 
p. Słonimski apodyktyczność swych 
wyroków w sprawach krytyki literac- 
kiej, sztuki i poezji, filozofji, estetyki, 
elkonomji itp.. zupełnie niedostępnych 
dla siebie dziedzin życia umysłowego? 

Że tupetu mu stanczy dla zaimpono- 
wania sawantkom z „Ewropy”, to mo- 
żliwe, a nawet rzeczywiste, lecz jak 
człowiek, tak pozornie krytyczny, mo- 
Że nie posiadać nawet szczypty samo- 
krytycyzmu, to jest rzeczą niemal za- 
gadkową i tłumaczącą się tylko właś. 
ciwą kołu przyjacielskiemu metodą sa- 
mookadzania. 

Z dumą, godną lepszej sprawy, stwier 
dza p. Słonimski, że wpiynął raz na p. 
Grydzewskiego, żeby nie drukował pe- 
wnego artykułu, gdyż zerkrnąwszy o- 
kiem na pierwsze zdanie tego artyku- 
łu, pnzyzmaje, że tego zdania nie zro- 
zumiał, Daremnym wysiłkiem, rzecz 
prosta, byłoby podsuwać p. Słonim- 
skiemu myśl o tem, że to, czego sam 
nie rozumie, jeszcze niekoniecznie z u- 
rzędu ma być głupie, że korabiem mą- 
drości natomiast unoszonym na „męt- 
nych wodach rozbujałych fluktów” ota- 
czającego światła stał się tylko stolik 
kawiarniany, ukwiecony wiamuszkiem 
kilku Leszków i Kubajurków — co nie 
dla wszystkich jest równie ujmujące, 
jak dla samego SŁ go, 

P. Słonimski niepotrzebnie zaperza 
się w tej polemice, rzucając naoślep 
niepoczytalne i bezradne. słowa o ja- 
kichś „bezczelnych insynuacjach". z 
mojej strony, na temat obłaskawienia 
przez Skamandrytów kilku wybitnych 
pisarzy. Że to wymaga nazwisk—i mo- 
że daty urodzenia i stanu cywilnego 
obłaskawiorych mężów?.., 

Ten grzmiący patos świętego oburze- 
mia może wystraszyć — pchły chyba 
tylko z .hajdawerków  natchnionego 
kaznodziei, gdyż jeśli chodzi tutaj o na- 
zwiska, może je wskazać każdy czy- 
telnik pisma. Czyż mało wysiłków zu- 
żyła konfratemia p. Słonimskiego dla 
skokietowania w swoim czasie Staffa, 
Boya, że nie wymienię tych wybitnych 
pisarzy, których się skokietować nie 
udało? 

P. Słonimski broni „Życia świadome- 
go” w „Wiadomościach, uważając, że 
żadne pismo, rie wyłączając socjalis- 
tycznego „Robotnika”, nie odważyłoby 
się na taki dodatek. Ależ po'trzykroć 
przyznaję mu słuszność. Jeżeli podpo- 
rą tego dodatku miałyby być odkrycia 
tt PRO PEREZ EEE OPEC GORE E 


W najbliższych dniach ukaże się 
tom proletarjackich wierszy Edwarda 
Bladowskiego p. t. 

„CZERWONE ŚWIĘTO". 

Nazwisko autora nie jest nieznane. 
Wydał on już poemat antymilitary= 
styczny p. t. „Poemat o wielkiej woj- 
nie". | 


menstruacyjne p. Krzywickiej, z pew- 
nością żadnemu pismu poza „Wiado- 
mościami”* nie zależałoby tak na o- 
ómieszeniu zarówno siebie, jak i pod- 
jętej sprawy, któraby zasłuśiwała jed- 
nak na poważniejsze potraktowanie. 

Co się tyczy roli i zasług Boya w 
„odełgiwaniu wielu zakłamań urzędo- 
wej historji literatury”, to chętniejbym 
na ten temat skruszył kopje z Boyem, 
niż z p. Słonimskim, który o tych spra- 
wach nie ma i mieć nie może najmniej- 
szego nawet wyobrażenia. Podobają 
mu się oczywiście rewelacje Boya ze 
względu na popularny posmak sensa- 
cji, lecz gdyby p. Słonknskiego stać 
było na to, by choć szczyptę uwagi po- 
święcić sprawom teorji badań krytycz- 
rych, nie wygłaszałby na ten temat 
tak niemowlęcych i żałosnych truiz- 
mów. 

Oburza nadto mego oponenta, że 
„organ socjalistów” za móiem pośred- 
mictwem zwalcza akcję społeczną „Wia- 
domości Literackich", której powinien 
być najgorętszym zwolennikiem. Gdy- 
by p. Słonimskiego stać było na nie- 
przekręcanie zarzutów przeciwnika, 
musiałby przyznać, jak pnzyznać nie 
zdoła, że nie o samą akcję tu chodzi 
(„słuszności” samej sprawy mie poda- 
wałem w najmniejszej nawet mierze w 
wątpliwość), lecz o metodę, ośmiesza- 
jącą samą akcję i stosunek tej sprawy 
do zadań i celów pisma literackiego i 
innych fundamentalnych zagadnień ży- 
cia społecznego, od których „Wiado- 
mości” pod pretekstem tej akcji umy- 
wają ręce. 

Takie przesuwarie jednak akcentów 
w polemice jest specjalnością dowci- 
pów wycieczkowych mego oponemta i 
wiem, że nie oprze się nigdy urokowi 
tego hasania na drewnianym koniku 
własnej indolercji. 

Kończąc tę polemikę, stwiendzam, że 
pod jednym względem zarówno opo- 
menci moi, jak i sympatycy, są zgodni 
i wspólny zajmują front przeciwko mo- 
im uroszczeniom, że p. Grydzewski 
jako redaktor pisma i właściciet (dla- 
czegóż się tedy krzywdzi ominięciem 
p. Bormana) ma prawo robić z pismem 
co mu się podoba. 

Niestety—z tem się wcale nie godzę 
i uważam, że przyznawanie takiej swo- 
body redaktorowi jest przejawem czy- 
sto kapitalistycznego ujmowania spra- 
wy. 


„Wiadomości” takie, jakie są w 
rozgałęzieniu swoich rzeczywistych 
wpływów, są wytworem nietylko pozy- 
tywnej pod wielu względami, szkodli- 
wej pod imnemi — pracy organizacyj- 
nej p. Grydzewskiego, lecz r:adewszy- 
sitko — naszej, t, zn. ich współpracow- 
ników, są naszą wspó zbioreżwą 
wł Jeżeli nawet teraźniejsza 
ustawa o parcelacji majątków ziem- 
skich przewiduje prawo pierwokupu i 
pewne przywileje dła parobków, zwią- 
zanych z ich losami, z tego samego 
względu losu jedynego w Polsce pisma 
literackiego warsztatu r:aszej wspólnej 
pracy, nie mogą być dla nas i nie po- 
wimny być obojętne. 

Sądzę, że p. Grydzewski powinien 
być raczej dumny z tej troski o losy 
pisma i żywej reakcji, jaką w kole ak- 
tualnych czy byłych współpracowników 
wywołały pewne jego posunięcia. 
Świadczy fo bowiem raczej, mimo 
wszelkich zastrzeżeń o mprzywiązaniu 
do pisma i właściwej ocenie roli kul- 
turalnej, jaką pismo w rodzaju „Wia- 
domości* mogłoby u nas spełniać. 

JAN NEPOMUCEN MILLER, 


Statek „Niemen“ zatonął 


Z Góteborga donoszą, że polski statek 
„Niemen o pojemności 5.000 torm 
za 


z Gdyni 


„iNemen* wiózł do Szwecji 


, z bezpłatnym 
"DODATKIEM TURYSTYCZNYM 756 


(Muzea i Zbiory w Polsce) 


łarunek Na pełnem morzu 


węgla. 


„Niemen* zderzył się w czasie mgły z 


jakimś okrętem. 


w: iemen* w ciągu kilkunastu minut 


pogrążył się w falach 


i osiadł ra dnie. 

Na skutek alarmu z pomocą dla 
„Niemna* pospieszyły okręty, znajdu- 
jące się w pobl'żu. 


Załoga została uratowana. 


M. HOPMA 


OSZCZĘDZAĆ- 


w najwiekszej w Polsce Hurtowni 


SUKIEN, PŁASZCZY, BLUZEK 


mam i SZLAFROKÓW mmm 


GDYŻ CENY W DETALU — SĄ SCIŚLE HURTOWE! 
OSTATNIE NOWOŚCI NA JESIEŃ! 


ZNACZY 
KUPOWAĆ 


WARSZAWA, NALEWKI 38 
FRONT, I-sze PIĘTRO, TEL. 11-55-72 
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Przegląd prasy 


NARÓD I PAŃSTWO. 


Nieraz podnosiliśmy, że  „sanacja” 
popełnia obecnie ter sam grzech, któ. 
ry popełniało stale stronnictwo naro- 
dowe. 

Stronnictwo narodowe przywłaszczy 
ło sobie w swoim czasie prawo do 
przemawiania w imieniu narodu, a 
wszystkich którzy stali poza tem 
strornictwem, uważali za znajdujących 
się poza narodem. Kto zaś atakował 
endecję, ten był zdrajcą, renegatem i 
Bóg wie czem jeszcze, bo porywał się 
na „naród”, 

„Sanacja” znowu utożsamia się z 
państwem. Kto jesi z „sanacją”. ten 
jest państwowo myślącym obywatelem 
Kto jest przeciw „sanacji”, ten jest ac- 
typaństwowcem i niema dla niego Jo- 


statecznej kary na tym i na tamtym 
świecie. 
Woczorajsza „Gazeta Warszawska”, 


polemizując z „Gazetą Polską”, po- 
twierdza naszą drugą tezę, ale zaprze- 
oza naszej pierwszej tezie. Czytamy 
więc: 

„Jeśli zarzut uczyniony przez filozo- 
fa „Gazety Polskiej" obozowi narodo« 
wemu, że się identyfikuje z narodem, 
polega na nieporozumieniu i przeinacze- 
niu, to identyfikowanie cię obozu rzą- 
dzącego z państwem jest faktem dla ka- 
żdego oczywistym. Kto jest przeciw rzą. 
dowi obecnemu: ten — w mniemaniu 
„Gazety Polskiej“ — jest przeciw pań. 
stwu”, 

To oficjalne wycofanie się „Gaety 
Warszawskiej“ z monopolu ra prawo 
do „narodu” cieszy nas. Czekamy fo- 
raz na rejteradę „Gazety Polskiej“ i o- 
świadczenie, że .sanacja" i państwo io 
nie jest jedno i to samo. 


GŁOS ROZSĄDKU. 


Prawdziwą niespodziankę sprawił 
nam artykuł we wczorajszem „ABC.”, 
artykuł omawiający  uniedostęprien:e 
wyższych uczelni dla młodzieży chłop- 
skiej. 

Niespodzianka jest tem większa, ze 
„ABC.” jest w bliskim pokrewieństwie 
z tym odłamem młodzieży akademic- 
kiej, który wszelkie wystąpienia mło- 
dzieży demokratycznej i socjalistycz- 
nej przeciwko podwyżkom opłat pięt- 
nował, jako „poczynania komunistycz- 


ne . 
Pisze tedy dzienrik ten: 

„Po wprowadzeniu nowego ustroju 
szkolnictwa i po podwyższeniu opłat na 
wyższych uczelniach zanosi się to, Że w 
niedługiej przyszłości inteligencja w Pol- 
sce stanie się zamkniętą kastą na wzór 
staroegipski czy hinduski Czemś w ro- 
dzaju zabalsamowanego tworu społecz- 
nego, Kastą ekazaną na stopniowy upas 
dek i degenerację. Bez żywego związxu 
z resztą narodu, bez dopływu świeżej 
krwi i energji. 

Przynależność do inteligencji będzie, 
poprostu, funkcją mniejszej lub większej 
zamożności rodziców. Nieosiągalną dla 
dzieci chłopów, biedniejszych ziemian, 
niższych urzędników”, 
NAJZDROWSZA I NAJCZYSTSZA 

K 


. 


Ten sam temat porusza przy omawia 
n'u wogóle problemu szkolnictwa wi- 
leńskie „Słowo: 

„Nie jesteśmy entuzjastami chłopów 

(przeważnie galicyjskich) z dyplomami 

magistrów i doktorów, jesteśmy przeciw- 
nikami nadprodukcji inteligencji, która 
cechowała dotychczas nasze życie, ale 
zatamowamie dopływu inteligencji tylko 
ze wsi jest zjawiskiem wielce niebez- 
piecznem, gdyż inteligencja pochodzenia 
tylko miejskiego nie sprosta zadaniom, 
jako przewodniczka szerokich mas ludo- 
wych. 

Wieś ma swe wady, ale ma przede- 
wszystkiem tę jedną wspaniałą zaletę, 
że posiada najzdrowszą i najczystszą 
polską krew!...*. 

Takie świadectwo wydane chłops- 
kiej, szkarłatnej krwi przez czcicieli 
krwi błękitnej jest także znamiennym 
i wcale radosrym objawem. 


ŹDŹBŁO W OKU BLIŹNIEGO. 


Wycołan'e się liberałów z „narodo- 
wego” gabinetu Mac daje 
„Expressowi Porannemu* asumpt do 
napisania następujących uwag. które 
jako żywo dadzą się zastosować także 
do stosunków nieangielskich. 

Czytamy w „Expressie Porannym": 

„Sumowanie kontrastów społecznych i 

politycznych pod najozdobniejszym szyl- 
dem, zamiast siły, daje niemoc, zamiast 
spotęgowanej akcji — bezwład i rozbi- 
cie. 
' Koalicja stronnictw, łączących się po- 
społu dla wytworzenia wspólnego rządu, 
bywa niekiedy wskazana, a czasem na- 
wet nieunikniona, ale tylko wtedy, gdy 
powstaje ad hoc, dla przeprowadzenia 
konkretnego zadania lub szeregu zadań 
o charakterze konieczności aństwowej”. 

Jak na pismo „.sanacyjne" zupełnie 
do rzeczy. Aluzja również zupełnie 
przejrzysta, x. y. Z. 


Jak „wygląda rozbrojenie* 


Niemcy chcą się zbroić 


W ciągu jednego dnia z czterech róż- | 
nych miejscowości, nadeszły depesze, 

świadczące najdobitniej, jak w prakty- 

ce wygląda rozbrojenie. 
Berlin, 30 września (ATE), Minister 

spraw zagranicznych Rzeszy, von Neu- | 
rath oświadczył dziś na konferencji pra 

sowej, iż rząd niemiecki w dalszym cią | 
gu będzie bojkotował obrady konferen- 


cji rozbrojeniowej dopóki żądanie w 
sprawie równości zbrojeń nie zostanie 
spełnione. „Upośledzenie Niemiec musi 
się wreszcie skończyć". Minister oświad 
czył iż wyjechał z Genewy ponieważ 
konferencje, które prowadził, nie do- 
prowadziły do żadnego rezultatu. Obec 
nie inicjatywa leży w: rękach innych 
państw. 


Ameryka buduje okręty wojenne 


Landyn, 30 września (PAT). Minister 
marynarki St. Zjedn., Adams  oświad- 
czył, iż rząd przystępuje niezwłocznie 
do budowy 3 nowych  kontrtorpedow- 
ców. Początkowo budowa tych okrętów 
wojennych była odłożona ze względu 


Franca już wybudowała 


Paryż, 30 września (ATE). W Dun- 
kierce spuszczono ra wodę nowy kontr 
torpedowiec francuski ,Vauquelin" o 
o pojemności 2440 ton. Kontrtorpedo- 


Japonia nie zostaje w tyle 


Londyn, 30 wrześria (ATE). Admira- 
licja japońska ogłasza, iż 2 grudnia za- 
liczone zostaną w skład floty japońskiej 
4 nowe krążowniki o pojemności 10.000 


na oszczędności budżetowe, Obecnie 
jednak rząd St. Zjedn. postanowił przy 
stąpić do budowy okrętów, ponieważ 
„w ten sposób zmniejszy się bezrobo- 


e" (I). 


wiec uzbrojony jest w 9 dział, w tem 
4 przeciwlotnicze i 7 wyrzutni torpedo- 


wych. 


ton każdy, które będą najbardziej no- 
woczesremi okrętami wnjennemi floty 
japońskiej. 


Nowe walki 


w Mandżurii 


Londyn, 30 września (ATE.). Japoński | dą na pograniczu sowieckiem, nie zagra 


minister spraw zagranicznych zawiado- 
mił rząd sowiecki o wysłaniu transpor- 
tów wojskowych w kierunku pogranicz 
nej stacji Mar:dżurja, zajętej przez par- 
tyzantów chińskich, Zawia iomienie po- 
wyższe ma na celu uspokojenie rządu 
sowieckiego, iż operacje wojenne prze- 
ciwko Chińczykom, które toczyć się bę 


Sowiety nie uznają Mandżurji 


Londyn, 30 września (ATE). Japoń- 
ski minister spraw zagranicznych od- 
był konferencję z posłem sowieckim w 
Tokio, Trojanowskim, w sprawie uzna- 


żają interesom Sowietów. 

Dowództwo wojsk japońskich w Muk 
denie ogłasza, iż piechota japońska przy 
puściła z powodzeniem atak na staro- 
wiska partyzantów chińskich pod Kiry- 
nem. 600 partyzantów wzięto do nie- 
woli. Generał chiński Lin-Szi-Lin poległ 


w bitwie, 


nia Mandżurji przez rząd "Sowietów. 
Trojanowski oświadczył, iż rząd sowie- 
cki nie ma zamiaru” uznawać Mandżurii. 


Burzliwe posiedzenie wiedeńskiej 


Rady Miejskiej 


Wiedeń, 30 września (PAT). na dzi- 
siejszem posiedzeniu rady miejskiej przy 
szło do gwałtownej bójki między socjal- 
demokratami i narodowymi socjalista- 
mi, Po otwarciu posiedzenia przywódca 


świadczył. że wobec r.apadów, dokony- 
wanych przez socjal-demok"atów na uli * 
cach Wiednia na narodowych socjalis- 

tów, „frakcja narodowo-so-jalistyczna 

nie może obradować z nożowcami” i o- ! 
puścił posiedzenie. Słowa ‘2 wywołały 
śwałtowny protest socjal-demokratów. 
Kiedy rarodowi socjaliści z okrzykami 

„heil Hitler" wychodzili z sali, doszło 
u wyjścia do bójki między obu grupa- 
mi, przyczem bito się kastetami, obrzu- 
cano kałamarzami, stołkami i szuflada- 
mi. Rannych jest 2 radnych socjaldemo- 
kratycznych i trzech narodowych socja- 
listów, m. in. Frauenfeld. 

Burmistrz dr. Seiz. przerwał posie- 
dzenie, a po ponownem otwarciu wy- 
raził ubolewarnie z powodu bezprzy- 
kładnego zajścia. Nie może on w chwili 
obecnej wskazać winowajców, widział 
jednak, że członkowie rady miejskiej 
posiadali broń różnego gatunku jak 
kastety i inne narzędzia, Dalsze docho- 
dzerie stwierdzi stan faktyczny, poczem 


STEFAN NAPIERSKI. 


narodowych socjalistów Frauenfeld o- | 
| 


nastąpi decyzja co do dalszych kroków. 
Równocześnie burmistrz ostrzegł wi- 
dzów na galerji, by nie mieszali się do 
zajść na sali, 

Wieden, 30 września (PAT). Na ulicy | 
Koenickseck doszło dziś wieczorem do 


gwałtownych starć między narodówymi | 


socjalistami a- socjal-demokratami, przy 
czem z obu stron padły strzały rewol- 
werowie, Natychmiast  interwenjowa'a 
policja. Kilku policjantów jest rannych. 


Nowa lista przesunięć 


w sątfownictwie 


Około 10 października oczekiwane jest 
ogłoszenie nowej listy przesunięć w są- 
downictwie na podstawie dekretu Pre- 
zydenta Rzplitej, Lista ta obejmować 
będzie wyłącznie przeniesienia sędziów 
oraz zmiany urzędach prokuratorskich. 


Nowy rząd węgierski 


Generał Gómbós utworzył rząd w na- 
stępującym składzie: 


Puky, finanse — Imredy, oświata — 


Homan, sprawiedliwość — Lazar, rol- 
nictwo — Kallay i handel — Sabinyi. 


Otto Dix, czyli obrachunek 


(Dokończenie) 


Astosidnu Słonimskiemu. 


Dzięki temu powstało oskarżenie 
zorganizowanego morderstwa, godne 
Goyi. 


Czyżby i on także patetyzował, jak 
tylu bohaterów werbalizmu, jak inni 
współcześni, ludzie o słabem sercu, 
struchleli przed grozą naszych dni? 
Popatrzcie! W pejzażu, zrytym i stra- 
towanym nie przez moce czartowskie, 
lecz przez zabójcze narzędzia, dosko- 
nalone dziesiątki lat niezawodną ręką 
człowieka — przez działa, tanki, mi- 
traljezy, miotacze płynnego ognia, — 
leży nie trup, lecz stwór pół-roślinny, 
upiór, obrośnięty gąszczem ssawek, o 
twarzy poczwarnego zwierzęcia, roz- 
kładające się ścierwo ludzkie, ta reszt- 
ka gnijąca człowieczej „duszy”, uzna- 
nej za nieśmiertelną, storturowany, po- 
wykręcany, nieludzki już, oskarżyciel- 
ski; a tam — spójrzcie i nie odwróćcie 


wzroku, o, chwalcy tężyzny! — „żoł- 
nierz umierający”, bezimienny, któryś 
z was, jeden z nas, ów nieznany, zbyt 
dobrze znany, 'czczony biciem armat i 
dzwonów, otulony girlandami kadzideł, 
spoczywający pod 'obłudnym łukiem 
triumfu. To już nie ból, nie cierpienie 
niezgłębione, nie zgroza umierania, i 
jej dziecięca bezsilność, nie uczona, 


'jako cnota najwyższa, rezygnacja, nie 


opuszczenie agonji, najsamotniejsza sa- 
motność, którą tak łatwo grzystroić w 
łachmanki symbolów; nawet nie osta- 
teczne de profundis clamavi, które 
zawsze jeszcze zamienić można w brzę 
czącą monetę wzniosłych rymów ku 
pokrzepieniu egzaltowanych, małolet- 
nich serc. To potwór, wasz brat, zdar- 
te coś, z którego wypełzają utoczone 
czerwie, jedna cuchnąca, czarna jama 
— serce zamienione, jak w  jatce, w 
poszarpane mięso — skulony kłąb ob- 


sprawy. zagr. — ' 


S ROBOTNIK", nie niedziela, 2 października 


Niewątpliwi bezrobotni, nie mający 
co do ust włożyć, ratują się, jak mogą. 
Czasem udaje im się zabrać trochę wę- 
gla, czasem trochę kartofli z cudzego 
pola. Kradną, ale kradną z NĘDZY. 


I oto na tym tle doszło znowu do tra 
gedji We wsi GRATONIA pod ALEK- 
SANDROWEM, w woj. łódzkiem wła- 
ściciel kilkumorgowego gospodarstwa, 
TEODOR KOŁODZIEJCZYK, zauważył 
na swem polu kilka osób, zajętych wy- 
kopywaniem kartofli, 

Kołodziejczyk, uzbrojony w  rewol- 
wer, w towarzystwie swego syna Wa- 
cława oraz parobka, uzbrojonych w 
drągi, pospieszył na pole i zażądał od 
bezrobotnych oddania wykopanych kar 


EEG NERZY, DOG PZE OK e 


T. U. R. 


WARSZAWSKI ODDZIAŁ T. U, R. 
ORGANIZUJE SZKOŁĘ PRELEGEN. 
TÓW I KURS BIBLJOTEKARSKI 


Szkoła prelegentów: program obej- 
muje część metodyczną i teoretyczną, 
która się dzieli na 6 seminarjów: wa- 
runki ekonomiczno - polityczne współ- 
czesnej Polski; zagadnienia ustrojowe; 
teorja i historja socjalizmu; zagadnie- 
nia polityczne. ekonomiczne, kultural- 
no-oświatowe, 


Kurs Bibljotekarski, Program: zna- 
czerie społeczne bibljoteki robotniczej, 
technika bibljoteczna, rola bibljoteka- 
rza, psyckologja czytelnictwa, propa- 
ganda biblioteczna, współdziałanie bi- 
bljotek, literatura, historja, socjalizm, 
nauki społeczne, przyroda. 


Zapisy i informacje we wtorki i 
czwartki od godz. 5—7 wiecz. ul. Czer 
wonego Krzyża 20, tel. 325-03, do dn. 
10 b. m. włącznie. 


POSIEDZENIE ZARZĄDU . 
WARSZAWSKIEGO ODDZIAŁU TUR. 


W środę dm. 5 bm. o godz. 7-ej wiecz. 
w lokalu biura, ul. Czerwonego Krzyża 
20 odbędzie się posiedzenie zarządu 
oddziału warszawskiego. 


Wyrok w procesie 
tow. Belucha 


'W czwartek, 29 wrześria, zakończył 
się proces przeciw tow. Beluchowi, o- 
skarżonemu o zbrodnię gwałtu publicz 
nego, wprowadzanie władzy w błąd o- 
raz o obrazę w druku pp. Sroczyńskie- 
go Srg F.-B.), Zinsa i pułk, Bier 
nackiego. 


Sąd uniewinnił tow, Belucha od więk 
szości zarzutów, a uznał go. jedynie 
winnym obrazy czci na osobie p, Zinsa 
i pnzekr, z art. III ust. prasowej i za- 
sądził na 3 miesiące aresztu z zawie- 
szeniem. 


AP DIPY + w IENE ZD RY e ERS RAEN OC PESIAR, 
Czytelnicy i Prenumeratorzy 
„ROBOTNIKA“ 
winni zaopatrywać się w 
LOSY LOTERJI PAŃSTWOWEJ 


KOLEKTURZE ROB. TOW, 
PRZYJACIÓŁ DZIECI 


z której dochód przeznaczony jest na 
wychowania sierot robotniczych. 
Losy nabywać można w kolekturze R. T. 
P. D, AL 3 Maja Nr. 2 m. 68 tel. 332-88. 
Księgarnia Robotnicza Warecka Nr. 7. Od- 

działy R T. P. D. Żoliborz i Wola. 


łąkania, pogruchotane kości polidzko: 
we, które gładziły niegdyś czyjeś dło- 
nie, skurczona powieka trupa, na- 
brzmiały język, wywalony z wyszczer- 
bionych, próchnicą  przeżartych, zę- 
bów, wargi złożone w ryj, zdławiony 
jęk zaszlachtowanego ludzkiego stwo- 
rzenia. A obok cóżże takiego, tylko ze- 
włok konia, powiernika i pomcenika 
człowieka w dziele zbrodni, jego, co 
nie potrafi się obronić przed hańbą słu 
żenia naszym celom obłąkanym. Je- 
dna noga wyrwana z rozdętego, roz- 
dartego tułowia; żebra, wysadzone mę 
czeńsko z czarnej jamy brzucha; i ów 
pysk wydłużony o oku ślepem, wstrzą- 
sająca, prawie śmieszna, morda za- 
mordowanego zwierzęcia, walająca się 
na ziemi, przesyconej, zbrukanej juchą 
i krwią. 

~ A oto dalej przekrój społeczeństwa, 
zaprawdę godny demonologji średnio- 


wiecza, społeczeństwa, które ujrzeć nie 


chce prawdy. Potworne kukły, siedzą- 
ce wokół serwety bordo, nad schlu- 
dnym „laufrem'”, dzierśanym w sen- 
tencje bogobojne przez  idealistyczną 
ciotkę. Bezduszne, jaskrawe, przesa- 


dzone, straszliwie rzeczywiste, pulch- 
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Krwawa strzelanina z powodu... kartośli 


Nowe ofiary bezrobocia 


tofli. Doszło do kłótni, która rychło za- 
mieniła się w bójkę, a NASTĘPNIE W 
STRZELANINĘ. Kołodziejczyk strzelił 
raniąc ciężko Antoniego i Henryka An 
drzejewskich oraz niejakiego Łuczaka, 


Pogotowie ratunkowe przewiozłd ran- 
nych do szpitala, 
Na miejsce krwawego zajścia przy- 
były, władze policyjne oraz sądowe, 
Tragiczna jest dola bezrobotnych! 


Echa strajku generalnego 16 marca 


Procesy w Krakowie 


W Krakowie odbyły się dwie rozpra 
wy w związku z generalnym strajkiem 
w dn. 16 marca r, b. Pierwsza rozpra- 
wa toczyła się przeciw tow. dr. Józefo- 
wi Rosenzweigowi, wiceprezesowi O. 
K. R. P. P. S. Kraków-miasto, oskar- 
żonemu ogólnikowo, na podstawie do- 
niesienia podkom. Olearczyka, o to, 
z. stę Rosenzweig był „Spirytus mo- 

' akcji strajkowej i wydał, jako 
wadi OKR. tielłegalną odezwę 
strajkową, Ponieważ na rozprawę nie 
jawili się świadkowie dowodowi, roz- 
prawę odroczono. 


Przed odroczen' em rozprawy obrońca 
tow. dr. Ringelheim, postawił wniosek, 
aby powołać jako świadka na rozprawę 
do Krakowa cenzora p. Choczyńskiego. 
Sędzia wniosek odrzucił, 

Druga rozprawa toczyła się przeciw 
tow. Jerzemu Pellerowi, sekretarzowi 


OKR. PPS. Kraków-miasto, Jest on 
oskarżony o przemówienie dnia 13-go 
marca w Domu Robotniczym przy ul 
Dunajewskiego, o przemówierie dnia 
16 marca podczas generalnego strajku 
w Domu tramwajarzy w Podgórzu, o- 
raz o prżemówienie w Myślachowicach 
W końcu tow, Peller oskarżony jest o 
wydanie i kolportowanie skonfiskowa- 
nej odezwy, wzywającej do generalne- 
go stnajku w dniu 16 marca r. b. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia ze- 
znawali, jako świadkowie dowodowi, 
referendarz starostwa grodzkiego i a- 
jent policyjny. Zeznania świadków, wy- 
padły na korzyść oskarżonego, Ponie- 
waż nie stawili się dalst świadkowie, 
sędzia rozprawę odroczył, Na wniosek 
obrońcy oskarżonego sędzia dopuścił 
szereg świadków odwodowych. 


Z Sali Sądowel 


Wyrok w sprawie agitacji komunistycznej w wojsku 


Sąd okręgowy wydał wczoraj, o go- 
dzinie 1-ej wyrok w sprawie agitacji 
komunistycznej w wojsku. 

Sąd skazał: 

Leona Sitarskieśo na 6 lat więzienia; 
Stefana Serowika na 2 lata więzienia; 
Lucjana Millera na 4 lata. więzienia; 
Józefa Małeckiego ra 4 lata więzienia; 
Walerjana Kupidurę na 8 miesięcy are- 
sztu; Dawida i Szmula Fiszmanów na 
3 lata więzienia; Marjana Opoczyńskie 
$o na 2 lata i 6 mies, więzienia; Chawę 
Ginber$ na 3 lata więzienia; Stefana 
Majchrzaka ra 5 lat więzienia; Rubina 
Pajewskiego na 6 mies. aresztu; Felik- 
sa. Olchę na 4 lata więzienia i Zyg- 


Kradzież prądu elektrycznego 


W sądzie okręgowym rozpatrywano 
wczoraj ciekawą sprawę o kradzież prądu 
elektrycznego, 


Na ławie oskarżonych zasiedli inż, Ma- 
kowski, właściciel firmy z aparatami elek- 
tromedycznemi przy ul. Żórawiej, oraz pra 
cujący u niego, tokarz Kozieł. 

Jak się okazało firma Makowski konzy- 
stała z prądu elektrycznego — a licznik... 
milczał i zużytego prądu nie wykazywał. 

Specjalna komisja ujawniła, iż w liczni- 


wiczównę na 2 lata więzienia i Zyś- 
munta Gordana na 4 lata więzienia; Ru 
bina Poszumińskiego na 2 lata więzie- 
ria; Michała Szulimowskiego na 3 lata 
więzienia; Hersza Szadeckiego na 3 la- 
ta więzienia. 

Prócz tego Sitarskiego, Millera, Ma- 
łeckiego, Majchrzaka, Gordona i Olchę 
skazano na pozbawienie praw obywa- 
telskich na przeciąg lat 10, zaś Serowi- 
ka, Lewiczównę, Grinberżankę, Szuli- 
mowskiego, Szadeckiego i Poszumińs- 
kiego na pozbawierie praw na prze- 
ciąg lat 5. 

Fabjana Szajmana i Józefa Pietrzaka 
sąd uniewinnił, LK. 


ku znajdował się spreparowany w sposób 
specjalny korek, przytrzymany grubym dru 
tem, zaś za licznikiem przeprowadzono u- 
ziemienie do rury gazowej, tak, iż prąd nie 
przechodził bynajmniej przez liazniik. 

Owkarżenie dowodziło, iż owa wadliwa 
instalacja była spreparowana umyślnie, na- 
tomiast obrońca adw. W, Brokman dowo- 
dził, iż za wadliwość instalacji odpowi2- 
dzialna jest elektrownia, 


Wyrok spodziewany wieczorem. I K. 


«Pies przyczyną usiłowania zabójstwa 


| 


| 
i 


W sądzie okręgowym  rozpatrywa*o | 
wczoraj sprawę o usiłowanie zabój twa, 
którego przyczyną stał cię — pies. | 

Oskarżony Lachowski, z zawodu ogrod- 
nik, zasiadł na ławie oskarżonych pod za- 
rzutem usiłowania zabójstwa swojego b. 


, pracodawcy Urbańskiego, Lachow ki tł>- 


maczył się, iż sprzeczka na ulicy zakończ» 


"na bójką i strzałem rewolwerowym, była 


——— 


wynikiem niefortunnego  namawiania g? 
przez pracodawcę do powrotu do pracy. 


| Lachowski twierdził, iż w czasie sprzeczki 


ne cielska i chude szkielety; to zespół | 
uciech seksualnych, dreszczyk lupana- 
ru dla zblazowanych lub siedemnasto- 
letnich młodzieniaszków. Obok: „ko- 
chanek* zawodowy, sutener ze swemi 
żonami na tle muru z widmowo wyra- 
razistej cegły; każde przedmieście 
krzyczy takiemi murami! Wymęczone, 
kościste, szpetne twarze kobiet i wy- 
zyskiwacze obowiązującej moralności, 
frant w wykręconym meloniku, z war- 
gą owisłą wzgardliwie, z powabną chu- 
steczką jedwabną w kieszonce wypra- 
sowanej marynarki, z uśmieszkiem ty- 
ranizującej wyższości — jedno więczj 
ucieleśnienie cywilizacji kapitalistycz- 
nej, takiej jaka jest rzeczywiście poza 
fałszem haseł i pokostem frazesów, A 
dalej: obraz skonfiskowany, potem u- 
wolniony przez sąd; „dziewczynka ”, 
straszna, chuda, ze streczącemi 'szpi- 
czasto łopatkami, starzejąca się wiedź- 
ma, naiwnie — bezwstydna, z resztką 
zwisających piersi, rozkraczona, potwor= 
na, tłustym sztyftem smarująca przed 
lustrem wyśniecione wargi, z których 
sterczą kły, wyszczerzone w prołtesjo- 
nalnym uśmiechu. I wreszcie, jako prze 
ciwwaga, „szczęście'  uregulowanego 


chciał uderzyć rewołwerem Urbańskiego, a 
rewolwet przypadkowo wypalił, Urbański 
przedstawił tę sprawę nieco inaczej. U- 
trzymywał on, iż Lachowski ciągnął na 
sznurku należącego do niego psa. Urbański 
usiłował psa odebrać i na tym tle wywią- 
zała się walka w czasie której padł strzał. 

Urbański przez kilka miesięcy leczył się 
z rany w szpitalu. 

Sąd skazał Lachowskiego na 1 rok wię- 
zienia z zawieszeniem kary. L K. 


spacerek 


podmiejski 
„pejzaż” uproszczony, jak- 
by z Henri Rousseau (malarz francuski 
na przełomie stuleci), tylko okrutniej- 
szy, tylko bez nutki pocieszającego li- 
ryzmu, a na pierwszym planie urocze 
małżeństwo, sterane, powykręcane ar- 


życia filistrów, 
niedzielny: 


tretycznie, oswojone, przystrojone 
świątecznie od niedzieli, i dwoje jego 
pociech, aniołki, błogo ogłupiałe, wy- 
pchane jakby trocinami, z gabinetu fi- 
gur woskowych, pilnie strzeżonego 
przez policję... 


Weryzm? Naturalizm? Groteska? 
Karykatura? Czy też oskarżenie? Z 
całkowitem opanowaniem rzemiosła, 
na zimno, z rachubą, z cynizmem nie 
zwątpienia, lecz brawury, chemicznie 
wyprany z sentymentu, nieskazitelny 
artysta i nieubłagany człowiek, Otta 
Dix ukazuje w załamaniu nieustraszo- 
nych swych źrenic strasznie odczaro- 
wany świat, wspólny — nam i wam — 


i walczący o możność godniejszego ist- 


nienia świat XX stulecia. 
Taki to jest Dix i takie jego: „oskar- 
żam!' © 
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„Niezwykle wartościowe““ książki 


w Drukarni Państwowej w Łodzi 


Drukarnia Państwowa w Łodzi ro- 
zesłała do szkół w kopertach, opa- 
trzonych stemplem „Sprawa urzędo- 
wa, wolna od opłaty pocztowej” dru- 
ki reklamowe, stwierdzające, że Dru- 
karnia „przejęła na skład w drodze 
wyjątku i na krótki jedynie okres 
czasu stosunkowo niewielką partję 
niezwykle wartościowych książek z 
dziedziny literatury pięknej. Więk- 
szość książek jest we wzorowem wy- 
konaniu graficznem Drukarni Pań- 
stwowej w Łodzi”. 

Dziwna zaiste drukarnia, która 
przejmuje na skład w drodze wyjąt- 
ku i na krótki jedynie okres czasu 
stosunkowo niewielkie partje niezwy- 
kle wartościowych książek własnego 
wzorowego wydania. 

Przejdźmy jednak do zacytowania 
tytułów niektórych tych „niezwykle 
wartościowych" książek, a więc: 

Stefan Zweig: Tragedja kobiety, Powieść 
z życia Marceliny Valmore, jednej z najwy- 
bitniejszych kobiet francuskich. Z kart tego 
romansu mówi namiętność i żar, płomienna 
miłość i łzy. Na papierze bezdrzewnym, str. 
224, cena zł, 2,10. ! 


IW tem miejscu jeszcze raz wraca- 
my do koperty: tak — adres. szkoły, 
liczba dz. 8647/32, stempel — „Spra- 
wa urzędowa, wolna od opłaty pocz- 
towej', koperta ze stemplem poczto- 
wym, ale bez znaczka pocztowego. 


Oto jeszcze kilka tytułów z tej 


„sprawy urzędowej”: 
Johan Bojer: Matka, która nie rodziła — 


Wi ATOWI Marszałkowska 111 
Pocz. 12, 2, 4, 6, 8, 10 
Największy Sukces Świata! 
Superfilm van DYKE'a 


W rol. główn. Johnny WEISSMULLER 
Najpiękniejszy mężczyzna świata! © 


„ARENA“ 
W GMACHU CYRKU — ORDYNACKA 1. 
DZIŚ i CODZIENNIE 


MOSKWA sez MASKI 


Rewelacyjny film Foxa z Lionelem Barry- 
more | Elissą Landi. 


Ceny 45 gr. do 2 zł. — ze wszystkiemi 
miejsc od podatkami, Pocz. 6, 8, 10. 


W sobotę, Niedzielę i Święta o g. 4, 6, 8, 10. 


COLOSSEUM "as * 
Dawno oczekiwany znakomity film 
reżyserji TURŻAŃSKIEGO 


HOTEL STUDENTÓW 


osnuty na tle miłostki studenckiej 


Na scenie: sensacja Music-Hallów 

europ. 2 Blumscy, duet akrobat. oraz 

Nina Wilińska i B. Mierzejewski na 
czele doborowego zespołu. 


Mała Sala: ZAKAZANA PRZYGODA. 
Ceny: 65 gr. i 1 zł. 


majestic WYTWÓRNIA 
Nowy Swiat 43 p.6 „BWB" - 

: (a Pierwszy polski 
' film egzotyczny 
według powieści 


uk 
OSSENDOWSKIEGO 


zrealizowany 
w Afryce 


Reżyserja: M. WASZYŃSKI 


W rol. słów.: Nora Ney, Marja Bogda, 
Adam Brodzisz, Eug. Bodo, W. Conti 
ee E E e EE E a S TOTO 


MIEJSKI 


DŹWIĘKOWY 
KINOTEATR 


Początek o godz. 6,15 w. \ 


Anna Bella Jean Perier 


w fimie 


ŚLEDZTWO 


reżyserji SIODMAKA 


Nasiępny program: „DEMON MIŁOŚCI” 


Chmielna 9 
P. o 6, 8, 10 


« PALAC 
QUICK azuękowiec 


ERYKA POMMERA 
twórcy arcyfilmu „Kongres tańczy” 


LILJANA 
HARVEY 
Armand Bernard — Jules Berry 


Ki- 


na papierze bezdrzewnym, str. 376, 
zł. 2,40, 


„CZŁOWIEK - MAŁPA” 


NAJTAŃSZE KINO DŻWIĘKOWE 


cena 


Victor Margueritte: Idealna kochanka, — 


cena zł, 2, 


Josóphin Peladan: Serca w udręce. Mi- 


łość walczy z nędzą. Dziwna powieść, pisa- 
na krwią, Cena zł. 2,20, 


Gabriel d'Annunzio: Płomienie miłości, 


cena zł. 2,40, 


Gabriel d'Annunzio: W odmęcie namiętno- 


ści, cena zł, 2,20, 


Michał Rusinek: Półmężczyzna. Fascynu- 
jąca treść — fascynujące rozwiązanie, cena 


zł, 8. 


Innych tytułów nie przytaczamy, 


bo brzmią mniej obiecująco. 


Notatkę niniejszą podajemy w 


przekonaniu, że władze Drukarnię 
, Państwową w Łodzi pociągną do od- 
powiedzialności za nadużycie firmy 
państwowej. Takich bowiem reklam 


: pod 


szyldem spraw urzędowych to- 
lerować niepodobna. 


Nadużycia urzędników 
skarbowych 


w Dąbrowie Górniczej 


W Dąbrowie Górniczej aresztowani 
zostali dwaj urzędnicy Urzędu Skarbo- 
wego oskarżeni o branie łapówek. 


Straszna tragedja rodzinna 
Zabójstwo i samobójstwo 


Wie wsi Strzelce Wielkie rozegrała 
się krwawa tragędja rodzinna. Między 
gospodarzem 'wiejskim Domagałą a je- 
go pasierbem dochodziło często do nie- 
porozumień ma tle kierowania gospo- 
darstwem. W czasie jednej ze sprze- 
czek Domagała uderzył pasierba, ten 
rzucił się na niego. Domagała dobył re- 
wolweru i strzelił, raniąc pasierba w 
głowę, sam zaś zbiegł do lasu. 

Kiedy zauważył, że jest osaczony 
przez policję, strzelił do siebie i ciężko 
zranił się w szyję. Przewieziony do szpi 
tala niebawem zakończył życie. 


Tragiczna zabawa 


Cztery trupy pod Trembowią 


Z Trembowli donoszą o ponurej tra- 
gedji, która rozegrała się we wsi Gre- 
niawka i zakończyła się śmiercią czte- 
rech osób, 

W czasie zabawy, urządzonej przez 
gospodarza Susalskiego, jeden z gości 
począł strzelać na wiwat z karabinu. 
Kula wpadła przez okno do chaty i 


zranila Śmiertelnie 3 osoby, Dwie zmar- 


ły na miejscu, trzecła walczy ze śmier- 
cią. 

Przerażony skutkami strzałów wła- 
ściciel karabinu, odebrał sttrzelającemu 
broń i, oddaliwszy się na kilka kroków. 
popełnił samobójstwo, W kilka chwil 
później tym samym karabinem zastrze- 
lit się ów gość, który tak nieszczęśliwie 
strzelił ma wiwat, 3 


NIEDZIELA NA BOISKACH 
WARSZAWY 


Dziś rozegrane zostaną w Warszawie na- 

stępujące ważniejsze imprezy: 
IMPREZY ROBOTNICZE, 

Na Bielanach zamkrięcie sezonu ko- 
larskiego klubów robotniczych biegiem 
na dystansie 50 km, Start o godz, 9.30 
z przed gmachu CIWF, 

Na boisku Skry z okazji Dnia Mło- 
dzieży Robotniczej odbędą się liczne 
zostanie bieg uliczny ra dystansie 
imprezy sportowe. M. in. rozegrany 
zostanie bieg uliczny na dystansie prze 
szło 3 km., marsz drużynowy i t. d. Do- 
kładny program podajemy na iznem 
miejscu. 

INNE IMPREZY, 

Na stadjonie Legji o godz. 15-ej rozegrany 
zostanie międzypaństwowy mecz piłkarski 
Polska —- Łotwa, Sędzią będzie Rumun p. 
Istraty, 

Na torze hippicżnym w Łazienkach o godz. 
14,30 — finał zawodów konnych o mistrzo- 


Przy bezsenności, nerwicy serca i za- 
burzeniach układu nerwowego stosujcie 


żądać w aptekach i drogeriach 


WIADOMOŚCI SPORTOWE (b 


Ńamienicznik w opałach 


Przy ul. Ostroroga 33 (właściciel do- 
mu Władysław Jaworski, rzeźnik i wła 
ściciel jatk' (przy ul. Długiej 29) wy- 
grał w sądzie sprawę z lokatorkę Lud- 
wika Sobieszczańską, która od roku 
zalegia w opłacie komornego. 

Eksmisja zaznaczona została na $ 
października. 

Sublokator Sobieszczańskiej Stani- 
sław Smułkowski, kierowca, zamiesz- 
kujący z żoną i 2-giem dzieci, dowie- 
dziawszy się o zapowiedzianej eksmi- 
sji, zagroził Jaworskiemu śmiercią, o- 


| uż pora sadzić drzewkał! 


Największe w Polsce, nagrodzone najwyższemi medalami 


SZKÓŁKI „LEMSZCZYZNA-SZCZEKARKÓW” 


Główne b.uro sprzedaży: Warszawa, Boduena 2, tel. 219-89 
polecają: 


DRZEWKA OWOCOWE, RÓŻE 
BZY oraz INNE DRZEWKA I KRZEWY, 


które w najsilniejszych, doborowych okazach nabyć można na miejscu 
w Warszawie od 3 października ul. ZAMOJSKIEGO 24 (na Pradze) 


dojazd tramwajami: M, 7, 12, 24 
E AAE Riia h A 


Omal nie śmierć pod tramwajem 


Wczoraj w południe na Krak, Przed- 
mieściu, wprost ul. Ossolińskich pomię 
dzy 2 idące w przeciwnych kierunkach 
tramwaje dostały się 2 siostry: 24-letnia 
Marjanna i 22-letnia Janira Romanów- 
ny, służące. Pierwsza stanęła tak nie- 
fortunnie, że została uderzona przez je- 
den z wagonów i upadła. Jarina po- 
chwyciła siostrę za rękę i dzięki temu 


DE TREES RY EW BOY WRN e TAER + ATN) 


Przedłużenie linji 
autobusowej 


Od soboty, 1 października, Państwowe Za- 
kłady Inżynierji, w porozumieniu ze Związ- 
kiem Stowarzyszeń Przyjaciół Wielkiej War- 
szawy, przedłuża trasę linji autobusowej łą- 
czącej Żolibórz z Pragą (pl. Wilsona, przez 
most kolejowy, do Jagiellońskiej), która do- 
tąd dochodziła do zbiegu Jagiellońskiej z 
Zygmumtowską, doprowadzając ją do zbiegu 
Jagiellońskiej z ul. Marcinkowskiego, a więc 
przedłużając ją prawie o 1 klm, Na przedłu- 
żonym odcinku ustalono następujące przy- 
stanki: przy zbiegu Jagiellońskiej z Szeroką, 
z Brukową i z Kępną. 


Zwalczanie malarii 
w Warszawie 


Odbyła się wizja lokalna robót prowadzo- 
nych w parku Sieleckim przez rewizyjną ko- 
misję wodną, Komisja ta stwierdziła, że do- 
tąd wykonano 60 proc. wszystkich robót od- 
wadniających, przewidzianych w zatwierdzo- 
nem dochodzeniu wodno - prawnem, Komi- 
sja skonstatowała też, że roboty te mają 
wielkie znaczenie dla całej dzielnicy połud- 
niowej miasta, gdyż przez oczyszczenie i o- 
suszenie terenów usunięte będą siedliska ko- 
marów, przyczyniające się do Bzerzenia ma- 


larji w Warszawie. Omawiane roboty meljo- - 


racyjne prowadzone są od fosy Czerniakow- 
skiej do łąk Siekierkowskichi, 


CHORE NERWY-BEZSENNOŚĆ p 
Żioła magistra Wolskiego 


ze znakiem ochronnym PASIVEROSA 


Wytwórnia Warszawa ~ Złoto 


stwo. Polski. Rozegrany zostanie konkurs 
skoków. 

Na kortach Legji od godz. 10-ej finały za- 
wodów tenisowych o mistrzostwo armji. 

Na Pradze w kinie Goplana (ul. Zamoy- 
skiego) międzyklubowy mecz bokserski C. 


W, S. — Goplania (Inowrocław). Początek | 


o godz, 12-ej, ` 
Na Dynasach o godz. 15-ej międzyklubo- 
we zawody kolarskie i motocyklowe. 


ZAWODY NA PROWINCJI 


Z imprez piłkarskich odbędą się na pro- 


,winoji trzy mecze międzymiastowe, W Łodzi 


walczy Warszawa z Łodzią o puhar redakcji 
„Republiki”,.W Krakowie reprezentacja Kra- 
kowa spotka się z Poznaniem, Wreszcie W 
Bydgoszczy, z okazji 10-lecia Pomorskiego 
O. Z, P. N. odbędzie się mecz Bydgoszcz — 
Toruń, 

W Kutnie warszawska Skra gra z miejsci- 
wym TUR'em, 

W Gdańsku śląski Ruch walczy z Gedanią, 


W różnych miastach rozegrane zostaną im- | 


świadczając, że chyba po jego trupie, 
usunie rzeczy z mieszkania. Onegdaj 
wynikła w podwórzu wspomnianego do 
mu, awantura, Wszyscy niemal lokato- 
rzy stają w obrorie Sobieszczańskiej i 
Smułkowskiego. Ostatni grożąc Jawor 
skiemu z podwórza, wybił szybę w mie 
szkaniu na parterze. Właściciel domu, 
obawiając się sam powrócić do domu, 
zwrócił się o interwencję do policjanta 
i dopiero pod jego opieką przyszedł do 
mieszkania, 


J1CENY ZNIŻONE |! 


uratowała ją od śmierci lub kalectwa. 
Okazało się, że pierwsza doznała po- 
tłuczenia obu rąk. Poszwankowaną 
przewieziono na opatrunek na stację 
Pogotowia, 


Da aaa 0 RORY a a a a O 
Podatki w październiku 


W październiku płatne są następują- 
ce podatki: podatek państwowy i do- 
datek komunalny od gruntów rolmych 
za II półrocze, podatek państwowy i 
dodatek komunalny od nieruchomości 
(III rata) oraz czwarte raty podatku od 
lokali, podatku od zbytku mieszkanio- 
wego oraz podatku państwowego i miej 
skiego od placów riezabudowanych. 


Sklepy miejskie 
dla bezdomnych 


Miejskie zakłady spożywcze zamie- 
rzają otworzyć w najbliższym czasie 
skłepy detaliczne na tererie kolonji dla 
bezdomnych: na Annopolu w domu Nr. 
4i na Kole w domu Nr. 41. Obecnie w 
domach tych wykonane będą dodatko- 
we roboty związane z adaptacją odpo- 
wiedrich lokali, 


Walka z gryzoniami 


W departamencie zdrowia min. op. 
społ, odbyła się konterencja w sprawie 
przeprowadzenia w r. b. walki z gry- 
zoniami na terenie wszystkich miast 
Polski. W najbliższych dniach ukaże 
się w tej sprawie okólnik, W Warsza- 
wie akcja spoczywać będzie w ręku kie 
rownictwa wydziału zdrowia Komisar- 
jatu Rządu. Wydane będą instrukcje co 
do wyboru trutki i sposobu użycia. 


amanda 


14 


696 


prezy lekkoatletyczne. W Lublinie odbędzie 
się ostatnia konkurencja o lekkoatletyczne 
mistrzostwo Polski — chód na 50 klm. W 
Wilnie ciekawy mecz lekkoatletyczny Wilno 
— Białystok. W Bydgoszczy lekkoatletycz- 
ne mistrzostwa Pomorza, 

Pozatem w Łodzi odbędą się zawody ko- 
larskie przy udziale najwybitniejszych za- 
wodników łódzkich i warszawskich. 

W Mysłowicach zawody bokserskie z u- 
działem Wocki i Stibbego, 

sęk 

W Bukareszcie międzypaństwowy mecz 

piłkarski Polska — Rumunją. . 


ZAWODY HIPPICZNE 
O MISTRZOSTWO POLSKI 


W pierwszym dniu zawodów hippicznych 
o mistrzostwo Polski odbył się na torze w 
Łazienkach pierwszy półfinał konkursu sko- 
ków, 

Zwyciężył por, Ruciński na koniu „Resz- 
ka" 4 p, karne, czas 1;38,2/, 

Drugi — kpt. Mrowec na koniu „Moskal”, 


MYDŁ© REWOLWER MAIDE 
WOZEK DARY ZPN ROBA TARASA 


i 728 
Przejęcie egzekutorów 
miejskich 


przez urzędy skarbowe 


W związku z przejęciem przez urzę- 
dy skarbowe egzekucji komunalnej od 
1 października dowiadujemy się, że u- 
rzędy skarbowe przyjmą na służbę pań 
stwową w charakterze sekwestratorów 
35 dotychczasowych egzekutorów miej 
skich (po jednym na każdy urząd skar- 
bowy) z liczby zredukowanych, 


Spis poborowych 


W poniedziałek, 3 października, w 
drugim dniu spisu mężczyzn ur. w roku 
1912, zamieszkałych stale w obrębie 
Warszawy lub przebywających w tym 
czasie w stolicy, a nie mających stałe- 
go faktycznego miejsca zamieszkania w 
kraju, winni stawić się w wydziale woj 
skowym magistratu (Florjańska 10) w 
godz. od 8 m. 30 do godz. 13 podlega- 
jący rejestracji, zamieszkali na terenie 
I komisarjatu P. P., razwiska których 
rozpoczynają się od liter M. do Ż. 


PAC OWO R WEZYRA EATR E E 


W interesie chorych, pragnących wyle- 


czyć się z astmy, kataralnego zajęcia 


szczytów płucnych, kaszlu, chrypki lub za- 
flegmienia dróg oddechowych, należy za- 
poznać się z hroszurą firmy Puhimann et 
Co, Berlin Nr. 878, Miiggelstrasse 25 - 25a, 
którą wysyłamy gratis i franco. Bliższe 
szczegóły w dzisiejszem ogłoszeniu. 141 


BRERA, r TO zee POWOD r p pA, PoE 
Remont tam na Wiśle 


Od kilku lat tamy na Wiśle, zwłasz- 
cza po stronie plaż nie były remonio- 
wane. Wobec tego niezbędne roboty 
są konieczne, Remont tam powinien się 
odbywać w okresie jesiennym, kiedy 
woda na Wiśle jest niska, względnie zi- 
mową porą, natomiast odkładanie ro- 
bót stworzyłoby niebezpieczeństwo, iż 
na wiosnę płynąca kra doszczętnie zruj 
nuje kosztowne urządzenia. 


Kto wygrał na loterji 


Wczoraj, w dwudziestym pierwszym dniu 
ciągnienia 5-ej klasy 25-ej polskiej loterji 
państwowej, główniejsze wygrane padły na 
numery następcjące: 

10,000 zł, Nr. 149854. 

Po 3,000 zł. Nr.: 27478 27864 70514 79319 
139745, 

Po 2,000 zł. Nr.: 8670 11332 12301 13199 
22274 35467 39355 46407 46480 86824 107069 
125168 130525 132183 133051 133115. 

Po 1,000 zł, Nr.: 2711 13168 16055 21010 
33187 33198 53540 58617 60324 62632 66865 
68766 76174 82734 86638 91037 91756 92937 
95549 97441 100302 111604 112221 131989 
139771 142922 144125 144931 147367 148902. 


Losowarie pożyczki 
inwestycyjnej 


Wczoraj odbyło się losowanie 4-proc. pre- 
mjowej pożyczki inwestycyjnej, 

Na wyszczególnione niżej serje i numery 
padły ważniejsze wygrane następujące: 

Po 50,000 zł.: serja Nr, 7381, numer obli- 
gacji 35; s. Nr. 6666, Nr. obl. 35; s, Nr. 5953, 
Nr. obl, 12. 

Po 25,000 zł. s. Nr. 2666, Nr. obi, 50; s. Nr. 
2300, Nr. obl, 6. 

Po 10,000 zł: s. Nr. 1328, Nr. obl. 50; e. 
Nr. 5510, Nr. obl. 26; s. Nr. 7576, Nr. obl. 22; 
s. Nr, 3565, Nr. obl. 43; s. Nr. 8911, Nr, obd. 
13, 


2 WCZORAJSZEJ GIEŁDY 


Dewizy, Belgja 128.80, Gdańsk 173,45, Lon- 
dyn 30,82 — 30,83, Paryż*34,9514,, Szwajca* 
rja 172,02, Włochy 45,78. 

Obroty małe, tendencja niejednolita, 


chorób PŁUC | ASTMY 


Analiza plwocin. Rentgen płuc. LECZNICY 
Wierzbowa 6. Od 4—8 w. Wizyta 4 zł. 


Specjalność 


CEN Str. 6 


„ROBOTNIK“, niedziela, 2 października 


Ciemności spowodowane preez pożar Dziś w Radio 


Całe miasto bez 


światła 


W elektrowni miejskiej w Brukseli 
wybuchł pożar, który z niezwykłą szyb 
kością ogarnął halę rozdzielczą i halę 
maszyn. Mimo natychmiastowej akcji 
raturikowej, pożar zniszczył całą naj- 
główniejszą część elektrowni t. j. tur- 
biny i halę rozdzielczą, wskutek cze- 


go miasto pozbawione zostało prądu. 
Uratowano jedynie boczny budynek, w 


którym mieści się turbina o sile 35 ty. 
sięcy KM, co jednak wobec zniszczo- 
nych przewodów i tablic rozdzielczych 
rie wpłynie na wcześniejsze zaopatrze 
nie miasta w prąd elektryczny. Pod- 
czas akcji ratunkowej kilka osób od- 
niosło rany, 

“Na zdjęciu widzimy 


zniszczony 
gmach elektrowni, 


r AE DEt a D A S WI p PaP DC NE ia aasi A Da a Pl a R, 


Co wyświetlają kina? 


ADRIA PALACE: „Arsene Lvpin", 
APOLLO: „Kochaj mnie dziś”. 
ATLANTIC: „Dama w smokingu". 
ARENA: „Moskwa bez maski”. z Lione- 
lem Barrymore. 
BAJKA: „Niewolnica Allaha" i 
Patachon jako podpory tronu". 


„Pat i 


COLOSSEUM: „Hotel studentów”, 
COLOSSEUM (Mała sala): „Zakazana 
przygoda”. 


CASINO: „Księżna Łowicka”. 


CAPITOL:  „Odwieczna pieśń“ i „Pieśń 
trubadura". - 
CRISTAL: „Walka w przestworzach“. 


CZARY: „Ułani, ułani!”. 

EUROPA: „Ostatnia noc kawalera". 

FORUM: „Czarujący chłopiec”. 

FILHARMONJA: „Frankenstein”, 

GOPLANA: „Polonia Restituta”. 

HELJOS: „Ułani, ułani”. 

HOLLYWOOD: „Dobranoc Wiedniu". 

KOMETA: „Kries* i występy artystów, 

LUX: „Kurjer carski”, 

LOS (d. Uranja): „Bezimienni bohatero- 
wie”. 

MAJESTIC: „Głos pustyni”, 

MARS: „Pożyczone szczęście”. 

METROPOLIS: „Dziesięciu z- Pawiaka". 

MEWA: „Król bulwarów" i „Współczes- 
ny korsarz”. 

MIEJSKI: „Śledztwo. 

PAN: „Gdy kobieta jest piękna” i „Wol- 
ne dusze”. 

POLONIA: (Żelazna 31): „Niebieski mo- 

tyl". 

ROXY: „Łzy 20-letniej" i „W szponach 

uwodzicieli', ý 


HEINZ JACOBS 


Krążownik , 


Wilhelm Lehners, młody urzędnik 
celny, chyba po raz dwudziesty przy- 
kładał lunetę do oczu, obserwując cie- 
mną toń wód. Wreszcie zrezygnowany 
odłożył szkła i westchnął smętnie. 

— Znów nic, rozpacz! 

Jeden z kolegów potwierdził: 

— Masz słuszność, Willy, można do- 
stać obłędu, Jeżeli go nie przyłapiemy, 
dni nasze na „X 13' są policzone, 

Lehners. odburknął coś niezrozumia- 
łego i znów wychylił się poza burtę, 
podnosząc lunetę do oczu. 

Krążownik cłowy „X. 13"  sunął 
wzdłuż granicy z przyciszonym moto- 
rem i zgaszonemi światłami. Od szere- 
gu tygodni polowano na nieuchwytne- 
go przemytnika spirytusu, Nikt na wy- 
brzeżu nie wiedział, kiedy ' urzędnicy 
wyruszają na morze, śdyż terminy kon- 
troli były trzymane w ścisłej tajemnicy. 
Mimo to przedostawały się olbrzymie 
ładunki spirytusu. Raz udało się zatrzy 
mać automobil, ale bez pożądanych 
wyników, gdyż właściciele uciekli, a 
numer był sfałszowany. Urząd domagał 
się natychmiastowego unieszkodliwie- 


p z w e w w W c w, 
w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięczni 
CENY OGŁOSZEŃ; Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 
Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. 


WARUNKI PRENUMERATY : 


NASZA RUBRYKA | 


Poszukiwanie pracy 

TANIO! Studentka U. W. udziela lekcyj 
w zakresie ośmiu klas. Postępy zapewnio- 
ne. Telefon 783-07. 

NAUCZYCIEL SZKOŁY POWSZECH, 
z wieloletnią praktyką i z akademickiem 
wykształceniem poszukuje posady w szko- 
ie powszechnej, ewent” w innej. Oferty 
proszę składać do Redakcji „Robotnika 
pod „Akademickie wykształcenie”, 

MŁODY ROBOTNIK, od roku bez pra- 
cy, nie korzystający z żadnej zapomogi, ży- 
jący w ostatniej nędzy, graniczącej z roz- 
paczą, prosi litościwe serca o danie mu ja- 
kiejkolwiek pracy, ewentualnie o doraźną 
pomoc pieniężną, czy to w starych buci- 
kach, ubraniu i bieliźnie, Łaskawe zgło- 
szenia proszę posyłać pod: Bień Kazimierz. 
Tarnów, ul. Mała 9. 

B. KAPRAL W, P, z wykształceniem w 
zakresie 6 klas, zwolniony z wojska, poszu- 
kuje jakiejkolwiek pracy. Oferty. składać 
do „Robotnika pod „Praca. 

POSZUKIWANA robotnica domowa do 
gospodarstwa i dziecka. Wymagania skrom- 
ne, Dowiadywać się: Żelazna 75/31 w go- 
dzinach od 3—4 pp. 

TEL, 219-46. Perfect francuski i niemiec- 
ki. Pomoc szkolna w zakresie klas 8-miu. 
Konwersacja. 


aA the WETA EE PASE RY AE AT SPRZ RZE AE 
RIVIERA: „Rok 1914“. 

STYLOWY: ,Mata-Hari", 

ŚWIATOWID: „Człowiek-małpa”. 

TON: „Puszcza*. 

TOMBOLA: „Dr. Jekkyl i M:, Mydo". 
UCIECHA: „Żona na jedną noc" z Mary 
Glory. 


X. 13 

L] 

nia złoczyńców i wydał Lehnersowi su- 
rowe zarządzenie. Wilhelm, żegnając 
się tego dnia z narzeczoną, zwierzył 
jej się z kłopotów: 

— Muszę go złapać, Franeczko, ina- 
czej stracę posadę. 

Pocieszała go i dodawała odwagi. 
Wilhelm uspokojony udał się na obła- 
wę. 

Dniami i nocami krążył po zatoce, 
Jedynie chwile krótkiego wypoczynku 


'spędzał u Franki. Ojca jej, rybaka, spo- 


tykał często na morzu, Wraz z synem 


„i jednym marynarzem płynął na przy- 


sadkowatym statku rybackim. Stary 
Rass początkowo występował przeciw-. 
ko małżeństwu córki z: urzędnikiem 
celnym, Nie znosił zielonych mundu- 
rów, jak mawiał., Wreszcie ustąpił, ale 
między obu mężczyznami nie zostały 
nawiązane serdeczne 'stosunki. Stary 
traktował ustanowienie komory celnej, 
jako ograniczenie wolności. . Ža czasów 
jego ojca obowiązywało prawo nad- 


jbrzeźnictwa i nie było żadnych urzęd- 


ników celnych. To jednak minęło. Ża- 
den pastor-nie wołał już -z- kazalnicy: 


— i z a w w w w w wn 


10,00 Program na dzień bieżący. 10,05 
Transmisja nabożeństwa z Poznania. 11,58 
Sygnał czasu. Hejnał, 12.10 Komunikat P. I. 
M. 12,15 Poranek symfoniczny, 14,00 Komu- 
nikat rolniczo-meteorologiczny P. I. M. 14,05 
„Zakończenie prac konkursowych młodzieży 
wiejskiej”, 14,25 Muzyka. 14,40 „O krzewach 
jagodowych", 15,00 Dalszy ciąg muzyki. 16,00 
Radjotygodnik dla młodzieży, 16,13 Obrazek 
dla najmłodszych dzieci. 16,25 „Wiadomości 
przyjemne i pożyteczne”. 16,35 Transmisja 
międzypaństwowego meczu piłkarskiego Pol- 
ska — Łotwa ze stadjonu „Legji* w War- 
szawie. 17,00 Koncert popołudniowy. 17,55 
Program na dzień następny. 18,00 Muzyka 
lekka i taneczna, 18,55 Rozmaitości, 19,20 
Komunikat Tow, Zachęty do Hodowli Koni. 
19,25 Słuchowisko Cichockiego p. t. „Od Sa- 
sa i od lasa". 20,00 Transmisja z Wiednia, 
20,40 „Melodje wiedeńskie". 22,10 Muzyka 
taneczna. 22,55 Komunikat P. I. M. 23,00 Mu- 
zyka taneczna. 


| 
Chicago w nocy 


Oto nastrojowy widok metropolji a- 
merykańskiej, gdzie w roku przyszłym 
odbędzie się Powszechna Wystawa 
Światowa. 
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STAN POGODY 


AŻ DZIŚ MGLISTO. 

Przewidywany przebieg pogody w dniu dzi 
siejszym: Dość pogodnie, rankiem mglisto. 
Dość ciepło, Słabe wiatry południowe lub 
cisza. 


PRO aAa 


Czy choroby płucne są uleczalne? 


Przy astmie, katarze szczytów płuc, chronicznym kaszlu, flegmie, 
pnięciu, winien czytać każdy broszurkę pod 
naczelny lekarz Finsenowskiego zakładu kuracyjnego, 1 
turalne do usunięcia tych ciężkich cierpień. Każdy cierpiący otrzymuję takową na żądanie za darmo 
Należy napisać pocztówkę (ofrankowaną 35 gr.) z podaniem dokładnego adresu do: 


i bez opłaty porta. 


OWE Z 
kn m amey ~ 


„Boże, błogosław nasze wybrzeże!" 

Dochodziła godzina druga w nocy. 
„X. 13“ pokutował jeszcze na wodzie. 
Lehners i koledzy byli wielce przygnę- 
bieni: nie znaleźli nikogo. 

— Jutro złożę meldunek i prośbę o 
przeniesienie — powiedział z goryczą 
Lehriers — nie złapiemy łotra. 

— Willy, poczekaj jeszcze jedną noc: 

Lehners potrząsał głową przecząco. 
Poziom wody podniósł się i zatoka fa- 
lowała, jak pierś śpiącego olbrzyma, 
Lehners siadł na przodzie statku, ba- 
wiąc się lornetką, zawieszoną na ramie 
niu w skórzanym futerale. Rozmyślał o 
swem niepowodzeniu. 

Straci niewątpliwie stanowisko, gdyż 
wykazał nieudolność. Jakże wielkie. na 
dzieje pokładali w nim zwierzchnicy: A 
teraz — już po wszystkiem. Beznadziej- 
nie podniósł lornetkę, śledząc wzro- 
kiem horyzont. W chwili, śdy miał już 
odejść, twarz jego.przybrała skupiony 
wyraz. Czy to nie sylweta statku maja- 
czy w dali? Przeciera szkła, poczem 
gwałtownie podnosi je do oczu. Tak, z 
pewnością żaglowiec. Fala krwi uderza 
do twarzy. Stłumionym głosem woła: 

— Załoga, do mnie! Mamy gol 

Henryk Kortsen znalazł się pierwszy, 
Lehners podał mu lornetkę. 

— Tak, niema wątpliwości. To długo 


| premjery niezwykle 
| głośnego 
J | O'Neille p. t. „Czarne Ghetto", Reżyseruje 


PUHLMANN & Co, BERLIN 878, Miiggelstrasse 25-25a. 
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Japonja wita nowych Olimpijczyków 


witała 
swych sportowców, powracających z 


Japonja entuzjastycznie 


Igrzysk Olimpijskich, po  odniesier.iu 


szeregu zwycięstw. 


Okręt „Shinyo Maru” zbliża się do 
molo w Yokahamie, gdzie oczekują go 
rzesze entuzjastów, 


Co grają w Teatrach ? 


TEATR „ATENEUM“, Dziś powtórzenie 
interesującej sztuki 
pisarza amerykańskiego ŒE. G. 
E. Wierciński. 

Z OPERY, Dziś o godz. 3 popoł. ukaże 
się „Straszny Dwór", Wiecz, odbędzie się 
drugi występ gościnny znakomitego arty- 
sty Vittorio Weinberga w operach: „Rycer 
skość wieśniarza”* (Alfio) -i w „Pajacach” 
(Tonio). 

TEATR NARODOWY daje dziś komedję 
Pagnola „Fanny'. Dziś o godz. 4 pop. po 
raz ostatni „Sztuba” K. Leczyckiego. 

TEATR LETNI. Dziś farsa Verneuilla 
„Jak się zdobywa kobiety". 

Dziś o godz, 4 pop, po cenach - zniżo- 
nych, komedja Fodora „Ruleta”. 

TEATR NOWY. Dziś komedja Devala 


„Mademoiselle" w świetnej obsadzie. 


OSTATNIE PRZEDSTAWIENIA „JIMA 
I JILLA“, Dziś odbędą się dwa przedsta- 
wienia komedji muzycznej „Jim i Jill", po- 
południu o 4-ej i wieczorem. Pozatem sztu- 
ka będzie grana tylko do środy włącznie, 
gdyż wykonawcy ról tytułowych wyjeżdża- 
ją na urlop, Jest to największy sukces nie- 
tylko sezonu, lecz może kilku ostatnich lat, 
gdyż sztuka rozpoczęła już dziewiąty dzie- 
siątek przedstawień. 

„BANDA“ w TEATRZE MAŁYM, Dziś 
„Gaudeamus. Igitur" z udziałem Hanki Or- 
donówny na czele całego zespołu. 

TEATR „MORSKIE OKO". Wielka re- 
wja inauguracyjna „Przebój Warszawy” z 


powyższym tytułem. Autor p. DR. 


poszukiwany przemytnik, Willy, teraz 


pełnym gazem i przygotować broń! 
Niech tylko się zbliży, 

Kilku ruchami Kortsen nadał krą- 
żownikowi odpowiednią szybkość. Pę- 
dzili na północ, prując ostro fale. Le- 
ners stanął przy karabinie, kładąc obok 
siebie megaton. — Przedziurawi dno 
statku i w ten sposób ich przyłapie. W 
najwyższym napięciu obserwował zbli- 
żający się statek. Zawczasu tryumfo- 
wał: — Nie będzie miał potrzeby po- 
dawać się do dymisji Jak Franka się 
ucieszy! Baczność! Co robią tamci? 
Aha, poczuli pismo nosem. Chcą uciec, 
ale im się nie uda, 

— Więcej gazu, Heniu! — Lehners 
przekrzyczał łoskot motoru. 

Krążownik rwał całą mocą. Rozpo- 
częła się dzika pogoń. Statek nie mógł 
uciec przed wysmukłym kutrem, Poza- 
tem, musiał być obładowany. -+ Prze- 
strzeń między obu łodziami zmniejsza- 
ła się szybko. Na wschodzie  szarzał 
już dzień. 


Gdy „X. 13" był już zupełnie blisko, 
Lehners uczynił . straszliwe odkrycie:, 


statek należał do ojca Franki. A zatem 
on był przemytnikiem? Czy to być 
może?  Opadły go wątpliwości, może 


Rass jest na połowie? Lecz rozsądek, 


mówił co innego.. Zwykłe wydarzenia 


10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada. 


Redaktor odpowiedzialny: WACŁA W CZARNECKI. 
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wskazuje w sposób zupełnie dostępny drogi na- 


udziałem Zimińskiej 
połu, 

TEATR „OSA”. Dziś i codziennie „Bom- 
ba pękła”, rewja w 20 obrazach, 


TEATR „MIGNON*, Dziś rewja „Tempo, 
tempo!” pod kierunkiem Tadeusza Tali- 
szewskiego. 


"TEATR „LOTOS“ 


na czele całego zes- 


(Praga, Zygmuntow- 
«ka 10), Wielka rewja „100%: śmiechu”... 


WIECZÓR ŚPIEWU I MUZYKI SŁO- 
WIAŃSKIEJ W KONSERWATORJUM. 


Dziś 2-go października o godzinie S-ej 
wiecz. odbędzie się w sali Konserwatorium 
urozmaicony weczór śpiewu i muzyki sło- 
wiańskej. 


Z FILHARMONII Dziś o godz. 12 w poł. 
odbędzie się 3-ci w sezonie poranek sym- 
foniczny poświęcony całkowicie muzyce 
rosyjskiej. Jako solista wystąpi świetny, o 
europejskiej sławie pianista , polski, prof. 
Zbigniew Drzewiecki, 
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Ogłoszenia drobnej!ek. „Naftusia" jest tak- 
pa a © 


o nabycia we 
wszystkich aptekach i 


„N aftusie“ Tru- drogerjach w eraa 
skawiecką r |—— 


balneologiczny — wy- Gm murowanie 
syła Zarząd zdrojowy| 4 po najniższych ce- 
w Truskawcu w butel-jnach na dogodnych 
kach 0.7 litr. w skrzy-|iwarunkach, Koziński. 
niach po 25 i 50 bute- Powązkowska 26, 653 
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ROBOTNICY! 
długotrwałem zachry= Czytajcie 
GUTTMANN, b. swoje pismo 
codzienne 

„ROBOTNIK“ 


740 


a n 


stanęły teraz przed oczami. w odmien- 
nem świetle. Tembardziej, że na statku 
nie widać było wcale sieci. Zresztą, co 
ma rybak do roboty na morzu o tej go- 
dzinie ? 

Lehners przygryzł wargi, tocząc we- 
gnętrzną walkę, Szybkim ruchem pod- 
ciągnął międzynarodową flagę „Stopp! 
posyłając wdal wołanie: „Żaglowiec, 
stać! Tu krążownik cłowy*”. Ścigani 
przekonali się o niemożliwości uciecz- 
ki — paszcza karabinu szła wprost na 
nich. 

W ciągu kilku minut „X. 13" zatrzy- 
mał się u boku statku. Lehners prze- 
skoczył i poszedł za starym Rassem w 
głąb łodzi, Po chwili wyszli obaj na po- 
kład, SAS: 

Statki skierowano do brzegu. Leh- 
ners zajął swe miejsce w milczeniu i 
nie odpowiadał na pytania kolegów. 
Gdy znalazł się na lądzie, poszedł na- 
tychmiast' pisać raport do władz. Opi- 
sał dokładnie schwytanie przemytnika, 
który. wiózł ponad sto kadzi spirytusu. 
Po przesłaniu sprawozdania do urzędu, 
Lehners wrócił na pokład „X. 13", 

W dwadzieścia cztery godziny póź- 
niej Henryk Korsten znalazł przyjacie- 
la, leżącego w kajucie z przestrzeloną 


skronią. ri ey 
om, K, L. 


e zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—. 


mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz 20$r. 
Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych 


Za zmiarę adresu 50 $r. 
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Wydawca RADA NACZELNA P. P. 8. 
Aa S O .-23) ©. dalia 


Odbito w drukarni „Robotnika”, Warecka 7. 
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